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„ L o to su “ ro c z n ik ie m  n a u k o w e g o  czasop . n iem iec k ie g o . M a ją c  o b e c n ie  w ięcej 
m ie js c a  n a  p o m ie sz cz e n ia  k s ią ż e k , w i ta n y  w d z ię cz n e m  s e rc e m  k a ż d y  o d ru c h



Rocznik V 
Zeszyt 2

M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tne j. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  T o w. P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e  Lw ow ie

Każdy człowiek, „używ ający rozumu“, im dłużej żyje na tym  świecie, 
tern coraz potężniej musi się zastanaw iać nad najważniejszym i problemami, 
dotyczącymi życia ziemskiego. Mimowoli cisną się do głowy takie myśli, jak : 
„Po co człowiek żyje na świecie? Skąd przyszedł? Dokąd dąży? Czy osta ­
tecznym kresem  życia jest śmierć, czy  to dopiero początek czegoś nowego?4* 
i t. p. Nie każdy nawet sobie zresztą  w pełni pytania takie uświadamia — 
gwałtowny nurt życia odryw a bowiem bardzo często od refleksyj i kontem­
placji; w każdym  razie jednak problem ten tkwi w duszy ludzkiej immanentnie 
i niekiedy daje znać o sobie, a  w  miarę upływu życia coraz częściej.

W prawdzie człowiek wykształcony może mieć każdej chwili do dyspo­
zycji olbrzymią literaturę filozoficzną, religijną, przyrodniczą, psychologiczną 
i t. p„ która odpowie na różne pytania i może stać się zbawienną pomocą, — 
kto jednak bliżej sprawę zgłębi, ten dojdzie do przekonania, że my właściwie, 
rozumowo biorąc, niczego na pewne nie wiemy w zakresie problemów poru­
szonych. W szystko to są same hipotezy, na które nie m a objektywnych dla 
rozumu dowodów, a ten olbrzymi gąszcz litera tury  zam iast horyzont roz­
jaśnić, jeszcze go bardziej zaciemnia. Jesteśm y jakby w tunelu, w jakiejś 
ogromnej ciemności. Nie zdajem y sobie spraw y, skąd w yszliśm y i dokąd 
dążym y — szukamy dalszej drogi po omacku, a  gdzieniegdzie rozsiane migot­
liwe światełka jeszcze bardziej paraliżują naszą orjentację.

Sytuacja w ygląda więc na pozór na najzupełniej beznadziejną. I dopiero 
trzeba umieć odgraniczyć się na chwilę od świata, wejść w siebie i zanurzyć 
się w głębię własnego ducha, — a w tedy usłyszym y — głos wewnętrzny... 
A im silniej poszukujemy Praw dy, im większych doznaliśmy zawodów na tern

R e d a g u je  J. K. H a d y n a , W is ła ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l. . . “

Dr K azim ierz Krobicki (Kraków)
St. Wyspiański

O ziemskiej misji człowieka

„ W sz y s tk o  p rzez  d u c h a  i d la  d u c h a  s tw o rz o n e  je s t ,  a  n ic  
d la  c e lu  c ie le sn eg o  n ie  is tn ie je .

S ło w a c k i: „G en ez is  z D u c h a “.
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polu w dziedzinie „wiedzy ścisłej“, tern potężniej w pewnych momentach ten 
„głos milczenia“ do nas przemówi...

A opowie on nam dużo, tylko trzeba go umieć słuchać i nie mieszać z nim 
głosów, idących z zewnątrz. Dopiero w tedy — w świetle owego sokrateso- 
wego dajmonjonu — zacznie się nam odkryw ać cały świat i coraz bardziej 
potrafimy odróżniać w  splątanym  gąszczu litera tury  — plew y od ziarna...

Zrozumiemy wówczas, ile to ziarn praw dy kryją  w sobie religje i różne 
system y filozoficzne, przepiękne wizje i zadum y poetów, wogóle cała dzie­
dzina sztuki i liczne trak ta ty  myślicieli. A odwiecznem źródłem, w którem 
duch ludzki zaw sze się skąpać może, najpotężniejszym  gejzerem praw dy i naj­
wyższych wzlotów — dla znękanych, biednych, wędrujących po omacku 
i bez wytchnienia Synów Ziemi — jest Pismo Święte.

W słuchajm y się np. w najistotniejszą treść słów następujących:
„N a  p o c z ą tk u  było  Słow o, a  S ło w o  by ło  u  B oga , a  B o g iem  było  Słowo... 

W szy s tk o  s ię  p rzez  n ie  s ta ło :  a bez n ieg o  n ic  się  n ic  s ta ło , co s ię  s ta ło . W  n im  
b y ł ży w o t, a  ż y w o t b y ł ś w ia tło ś c ią  lu d z i:  A św ia tło ść  w  c ie m n o ś c ia c h  św ieci, 
a  c iem n o śc i je j  n ie  o g a rn ę ły ...“ ( J a n  I, 1—5.)

Cóż może się równać z powagą i dostojeństwem tych słów, tak prostych, 
a  tak wielkich?

Nie odrzucajm y więc rozumu, umiejmy się nim posługiwać zawsze i wszę­
dzie, ale nie przytłum iajm y naszego głosu wewnętrznego, k tó ry  nam mówi, 
że jedyną dla nas realną istnością jest dusza własna. Dopiero przez jej p ryz­
m at rozpatryw ane problemy nabiorą prawdziwego oświetlenia i poczniemy 
coraz więcej spraw  w życiu rozumieć.

Jednym  z ważnych problemów, który  od wieków pokutuje w ludzkości, 
wzniecając albo entuzjazm  i w iarę w siebie, albo burzę protestów  i urągania — 
jest sprawa posłannictwa, czy też m isji ziem skiej jednostek i narodów. Cza­
sem głosy takie cichną lub zupełnie zam ierają, w innym znów okresie dziejów 
potężnieją, stro jąc  się w uroczystą powagę wieszczego nam aszczenia i arcy- 
kapłaństwa. Przecież i w dzisiejszej epoce, zda się m aterjalistycznej, widzimy 
znowu ich w zrastanie po długiej przerw ie, t. j. czasach pozytyw istyczno- 
realistycznych. Problem  ten staje  się więc dziś naw et bardziej aktualny, niż 
wczoraj.

Głosy takie są przecież wybitnie zastanawiające. Ich odwieczne trwanie 
wśród ludzkości, ich ustaw iczny naw rót i zasięg wskazyw ałby może, że idee 
te  są nieodłączne od duszy ludzkiej, że stanowią one jedną z jej cech integral­
nych, dowodzących samem swem istnieniem słuszności. A może m am y mimo 
w szystko uznać to za wielkie złudzenie, za rodzaj zbiorowego obłędu? Może 
to tylko uparta, kurczowo trzym ająca się mroków podświadomości w iara 
biednego, szarego, ogromem życia i św iata zahukanego Syna Ziemi — w jakiś 
ideał, w  cudowne, w ym arzone królowanie własne lub swego narodu, tak jak 
niewolnik wyczarow uje w sobie wizję wolności i koronę? Popatrzm y na tę 
sprawę bliżej.

Przedew szystkiem  zapy tajm y się, gdzie leży źródło posłannictwa — 
w jednostce, czy w  zbiorowości. Otóż bezwątpienia początek misji wyjątkowej 
tkwi w jednostkach. Jest to więc najpierw  posłannictwo indywidualne, a z niego 
dopiero rodzi się zbiorowe — głoszące wyjątkowość całych ras, plemion, czy
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narodów. Skąd się jednak to wzięto? Na to pytanie nie daje nam dzisiejsza 
nauka w ystarczającej odpowiedzi. Staw ia tylko hipotezę, że idea taka zakwitła 
w człowieku w tym  momencie, gdy zrozumiał, że posiada wyższość nad innemi 
tworami przyrody. Jes t to oczywiście nie wyższość przyrodniczej budowy, 
lecz intelektu, rzec można genjuszu człowieka. Pojął on w tedy, że opanuje 
całą ziemię, zwycięży trudności, staw iane przez przyrodę, ujarzm i ją i wprząg- 
nie w rydwan swej twórczej myśli, z którą żaden twór rywalizować nie może. 
Duch jego, tak bardzo w yższy ponad całe otoczenie, w ydaje się jemu samemu 
jakby posłańcem tych niebios, na które pa trzy  z ciekawością co dnia, a zwła­
szcza w nocy, gdy tysiące tajem niczych świateł w yiskrzy się na niedosiężnym 
firmamencie.

Ale dlaczego człowiek posiada niezaprzeczoną wyższość nad całą przy­
rodą? Czy da się ją w yjaśnić bez reszty  teorjam i pozytyw nej nauki? P rzy ­
znać trzeba, że nauka trud ten podjęła. Darwinowska i późniejsza teorja  ewo­
lucji gatunków skonstruow ała całą drabinę rozwojową od św iata nieorganicz­
nego przez komórkę, świat roślinny i zw ierzęcy aż do człowieka, uznając 
w nim jeden z w yższych szczeblów rozwoju przyrodniczego, chociaż nie naj­
wyższy.

Ta teorja bardzo śmiała, kusząca, błyskotliwa — i napozór jedyna — 
zawiera w sobie jednak więcej luk i nierozwiązalnych zagadek, niż się to 
laikom — nawet kulturalnym  — wydaje. Z jednej strony bowiem pozytyw i­
styczna wiedza sprowadziła człowieka do rzędu wszystkich innych stworzeń 
na ziemi, z drugiej strony jednak m usiała stw ierdzić w nim przerasta jący  
wszystkie twory, istotnie niesam owity intelekt. W szelkie próby wyjaśnienia 
go okazały się niew ystarczające. M iędzy najw yżej nawet uorganizowanem 
zwierzęciem a człowiekiem leży — mimo niewątpliwych podobieństw i ana- 
logij — niezgłębiona przepaść. A więc tak bezlitośnie przez przyrodników 
oskubany „homo sapiens“ nie w yjaw ił swej zasadniczej zagadki, nie odkrył 
tajników swego ducha.

Cóż zresztą pewnego może powiedzieć wogóle o wszechświecie i jego 
prawach — ziemski uczony, m ędrzec uroczysty — a  ograniczony? I mimowoli 
nasuwają się tu słowa jednego z naszych najgłębszych myślicieli, uniwersal­
nego genjusza-poety:

„ P rz e j rz a łe m  n isk ie  lu d zk o śc i o b sz a ry  
Z ró ż n y c h  je j m n ie m a ń  i b a rw ą  i s z u m e m :
W ie lk ie  i m ę tn e , g d y m  p a tr z y ł  ro zu m e m ,
M ałe i j a s n e  p rz e d  o czy m a  w ia ry .

„R o zu m ie  lu d z k i!  T y ś  m a ły  p rze d  P a n e m ,
T y ś k r o p lą  w  Jeg o  w s z e c h m o g ą c e j d ło n i!
Ś w ia t  c ię  n ie z m ie rn y m  zow ie oceanem ...

A le:
„ J e s t  P a n ,  co o b ją ł  o c e a n u  fa le  

I z ie m ię  w ie c zn ie  k a z a ł  m u  z a m ą c a ć ,
A le g ra n ic ę  w y k o w a ł n a  sk a le ,
O k tó r ą  w ie c zn ie  b ęd z ie  s ię  ro z trą c a ć .“

Popatrzm y zaś, jak ta  spraw a w ygląda w Biblii. Sięgnijmy do Genesis 
M ojżeszowej. Oto czytam y:

„R zek i Bóg: U c z y ń m y  c z ło w ie k a  n a  o b raz  i p o d o b ień s tw o  n a s z e ;  a  n iec h
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p a n u je  n a d  ry b a m i m o rs k ic m i i n a d  p ta c tw e m  n ie b ie sk ie m , j a k  i n a d  z w ie rz ę ­
ta m i, n a d  w s z y s tk ą  z ie m ią  i n a d  w sz e lk im  też p łaz e m , k tó ry  s ię  czo łga  n a  ziem i...

„ U tw o rzy ł ted y  P a n  Bóg c z ło w ie k a  z m u łu  z iem i i tc h n ą ł  w ob licze  jego  
d u c h a  ży w o ta , źe s ta ł  s ię  cz ło w iek  i s to tą  ż y ją c ą ...“

Ciało człowiecze składa się więc z pierwiastków ziemskich („muł ziemi“, 
„prochem jesteś“), ale duch jego tchnięty jest z ust Boga — czyli człowiek 
posiada w sobie ducha Boskiego. Rozumiemy teraz, dlaczego z pośród tylu 
tworów p rzyrody  jeden jedyny człowiek ,giczyniony jest na obraz i podobień­
stw o Boga". On jeden ma w swem wnętrzu iskrę Bożą. A zatem  pochodzenie 
jego byłoby najzupełniej różne od pochodzenia wszystkich tworów ziemskich. 
Człowieka w praw dzie łączy z całą przyrodą organicznie jego cielesność, k tóra 
zgodna jest z planem Bożym, ustanowionym dla ziemi, nic nie może się więc 
z tych ram  wyłamywać, duch jego jednak jest tchnieniem Boga. Każdy czło­
wiek jest przeto Synem Bożym („Bogami jesteście“). A ponieważ Bóg posiada 
w sobie pierw iastek twórczy, przeto część tego pierw iastka przelana została 
na człowieka „przez tchnięcie w jego oblicze ducha żyw ota“ . Podobieństwo 
ustroju fizycznego człowieka do innych tworów przyrody tłum aczyłoby się 
więc ogólnym planem Bożym, jednolitą zasadą twórczą, poszczególne zaś 
podobieństwa do pewnych — zw łaszcza wyższych — tworów wypadałoby 
wyjaśnić twórczością ducha ludzkiego, ongiś, w przedczasach, gdy duch ten 
czul jeszcze swoją potęgę, nieskrępowaną jak dziś, grubem, m aterjalnem  cia­
łem... B yłaby to więc niekiedy „ewolucja w steczna“ (pochodzenie tworu niż­
szego od w yższego), czasem nawet degeneracja (np. świat małp). T ak p rzy ­
najmniej tw ierdzą tradycje  i tezy nauki ezoterycznej, ale to już spraw a zupeł­
nie odrębna.*)

To w yjątkow e stanowisko człowieka wśród przyrody  akcentują pisma 
ezoteryczne bardzo silnie. Przecież już nasza pierw sza księga kanoniczna 
podaje, iż Bóg, stw orzyw szy człowieka na swój obraz i podobieństwo, każe 
mu „panować nad w szystką ziemią“. W  słowach tych tkwi niewątpliwie głę­
boko symbol człowieczeństwa. To korona wszelkiego stworzenia, obdarzona 
pełnią boskiego dostojeństwa. Nie zapom inajm y przytem , że Pism o Święte 
jest językiem wtajemniczonych, tajem nym  szyfrem , złożonym z symbolicz­
nych, kabalistycznych liter, a każda litera jest równocześnie i cyfrą  i odrębnem 
pojęciem jakiejś rzeczy. Długie a  duchowe badania tych spraw  doprowadzają 
coraz bardziej do pozytyw nych, a zdumiewających wyników.

Aie i wśród sam ych ludzi istnieją potężne różnice. Są przecież między 
nimi prostaczkowie i mędrcy, pozytyw iści i spirytualiści, szara brać i nau­
czyciele. Od wieków ludzkość wierzy w posłannictwo pewnych w ybranych 
jednostek, m ających do spełnienia jakieś wyjątkowe, wybitne zadanie. N aj­
w yższy szczyt takiego posłannictwa jednostkow ego  stanowi Jezus C hrystus. 
W szak oba Jego imiona są symboliczne. Nazwa „Jezus" oznacza Zbawiciela 
(„I nazwiesz imię jego Jezus, albowiem on zbawi lud swój od grzechów ich", 
Mat. I, 21). „Chrystus"  zaś, to M esjasz, Pom azaniec Boży („Znaleźliśmy Me­
sjasza (co jest w yłożywszy, C hrystus), Jan  I. 41). W ielekroć wspom inają księgi 
święte o posłańcach, np. Jan  Ewangelista mówi o Janie Chrzcicielu te słowa: 
„Był człowiek posłany od Boga, którem u było imię Jan. Ten przyszedł na

*) Z obacz  K. C h o d k ie w ic za : „E w o lu c ję  lu d zk o śc i" , część II, rozdz . 3: „Czło­
w ie k  a  m a łp a “ (p rzy p . red .).
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świadectw o: aby dat świadectwo o światłości, aby przez niego w szyscy wie­
rzyli. Nie byt on św iatłością: ale iżby świadectwo dat o światłości“. (Jan I, 6-8.)

W ogóle nie ulega wątpliwości, że o jakimś przypadku w dziejach świata 
nie może być mowy. W szystko dzieje się celowo, w szystko przewidziane jest 
planem Bożym. Tak samo i życie każdego człowieka ma swój cel. Każda jed­
nostka ma zatem  swą misję ziemską, — musi ona czegoś dokonać, coś wypeł­
nić, przez jakieś ściśle ustalone, a do rozwoju w ew nętrznego konieczne prze­
życia przejść — by przez te w szystkie okoliczności życiowe mieć możność uzy­
skania Boskiej doskonałości i pow rotu na łono Ojca. W  związku z tern zagad­
nieniem nauki ezoteryczne poruszają problem tzw. „karmy“ i „reinkarnacji“, 
ale jest to spraw a osobna.

*

Oprócz m isyj jednostkowych pokutuje od wieków w ludzkości idea posłan­
nictwa zbiorowego. I znów najjaskraw szy przykład takiego mesjanizmu znaj­
dziemy na kartach Biblji, k tóra jest najklasyczniejszem  źródłem tej idei.

„I rze k ł P a n  d o  A b ra m a  (cz y ta m y  n p . w  R ozdz. X II K sięg i R o d z a ju ): w y n ijd ź  
z z iem i tw o jej... a  idź  d o  z iem i, k tó rą  ci w sk ażę . A u c z y n ię  cię o jcem  n a ro d u  
w ie lk ieg o  i b ęd ę  ci b ło g o sław ił... a  w  to b ie  b ę d ą  b ło g o sła w io n e  w sz y s tk ie  n a ro d y  
z iem i“. A d a le j :  „O nego d n ia  z a w a r ł  P a n  B óg  p rz y m ie rz e  z A b ra m e m “ (R. XV, 
w. 18). „I rz e k ł  m u  B óg : J a m  je s t ,  a  p rz y m ie rz e  m o je  z to b ą  p o le g a  n a  tern , 
że b ędz iesz  o jce m  w ie lu  n a ro d ó w .“ (R. X V II, w . 4). P o d o b n e  s ło w a  s ły sz y  i M o j­
żesz n a  górze  S y n a j:  „ J e ś l i  s łu c h a ć  b ę d z iec ie  g ło su  m ego  i s trz e c  p rz y m ie rz a  
m ego, b ęd z iec ie  ze  w szech  n a ro d ó w  o so b liw sz ą  m ą  w ła s n o śc ią ,  a lb o w ie m  m o ja  
j e s t  w s z y s tk a  z ie m ia . A w y  b ę d z iec ie  m i k ró le s tw e m  k a p ła ń s k ie m  i n a ro d e m  
św ię ty m  (Ks. E x o d u s , R . XIX , w. 5—6).

Najosobliwsze to słowa, k tóre  miały kiedykolw iek paść z ust Bóstw a do 
człowieka śmiertelnego! Dzięki nim naród izraelski począł się uważać za w y­
brany, za „syna pierworodnego“ Boga, a chociaż wskutek grzechów swych 
został do końca św iata rozproszony po całej ziemi i posłannictwo swe zatracił, 
ale sam fakt wyboru  jest wysoce zastanaw iający.

Ileż już razy  od tego czasu słyszeliśm y o dziejowej misji danego narodu,
0 posłannictwie Bożem dla wypełnienia pewnych celów społecznych i t. p.

Popatrzm y jednak na różne narody i rasy, a uderzy nas fakt zdumie­
w ający, że każda z nich posiada swoistą, w łasną cechę psychiki. Jakże inaczej 
ujmuje np. pewne zagadnienia umyslowość francuska a niemiecka, słowiańska 
a romańska, ary jska  a semicka! Żadna Taine‘owska teorja wpływu warunków, 
środowiska, rasy , klimatu etc. różnic tych nie wyjaśni bez reszty. Każda więc 
grupa etnograficzna posiada swoją indywidualność a w szystkie razem  skła­
dają płody swych talentów  i działań na ołtarzu wspólnego dorobku ludzkości, 
podobnie jak w organizmie różne komórki posiadają odrębne funkcje, a  w szyst­
kie służą wyższemu celowi. Każda taka grom ada społeczna jest zatem  zbio­
rem duchów podobnych, które odkryły  na w łasnym  gruncie swoistą ideę — 
a w szystkie razem  spełniają plan Boży.

I to właśnie spełnianie swego zadania uświadamia się niekiedy w narodach 
jako mesjanizm. W ykw ita on w  chwilach tryum fu i tężyzny narodowej, ale 
niekiedy prawem kontrastu  i w chwilach klęsk. W arto  tu wspomnieć przy  tej 
sposobności o naszym  polskim mesjanizmie, kopiującym  mękę C hrystusa
1 zmieniającym beznadziejny pesymizm cierpiącego narodu w tw órczą wiarę 
apostolstwa. Rom antyzm  nasz m istyczny przyjm uje z rąk  Izraela berło uprzy­
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wilejowania, by dzięki swej krwawej C hrystusowej ofierze wieść ludzkość 
w krainę boskiego ideału. Jest tam  oczywiście i w iara w trzecią epokę, erę 
Ducha Świętego.

Znamienną jest rzeczą, że pewne narody m ają rolę prow adzenia ludzkości 
nietylko przez czyny idealne, ale niekiedy przez krew  i okrucieństwa. H istoria 
uczy nas, że na naszej planecie pow staw ały od czasu do czasu nagle olbrzy­
mie potęgi państwowe, które drogą podbojów zagarniały większość ówczesnego 
świata. Czy w  dziejach Babilonii, Persji, Macedonii, Rzymu, Bizancjum, Hisz­
panii a naw et Anglji — obeszło się bez krwi i okrucieństw? Przecież planem 
Boskim muszą być przewidziane nietylko misje C hrystusa, Buddy, Zoroastra, 
ale i fanatyzm  w podbijaniu św iata przez wyznawców M ahometa, ale i jakże 
straszne posłannictw o dziejowe Dżingishanów, A tyłów i Tam erlanów ! Lecz 
zaznaczm y odrazu, że w szystkie te posłannictwa tw orzy sam  człow iek. W i­
docznie najskuteczniejszą drogą oczyszczenia się z własnych win jest ta  
okrutna, krwawa ofiara — sam  tu człowiek jest sprawcą, sam  sędzią i wyko­
nawcą, a w planie odwiecznym leży, iż wyroki Boże dozw alają spełnieniu się 
tej krwawej pokuty dziejowej...

W  świetle tern trochę inaczej w yglądają takie misje narodowe, jak dzi­
siejszych Niemiec hitlerowskich, faszystow skiej Italii, a  ostatnio Japonii. Nie 
znaczy to, by  zgodzić się na pewne a k ty  zaboru spokojnie, z założeniem rąk, 
przeciwnie, musi się im bardzo silnie przeciwstaw iać — i czasem  naw et do 
spełnienia się pewnej „misji“ nie dojdzie — sprawiedliwość zaś znaleźć musi 
sobie inną drogę; faktem jest jednak niezaprzeczonym, że każdy .naród czy 
rasa  — odkryw a w sobie jakieś specjalne posłannictwo.

W spomnieć tu należy, iż najgłębiej z naszych rom antyków Słowacki ujął 
tę  sprawę posłannictwa przez wielkie czyny, choćby naw et krwawe. Każdy 
naród wiodą „do celów finalnych“ Króle-Duchy, które są „Słowem stw orzenia“. 
Olbrzymia, krw aw a postać Popiela u zarania naszych dziejów spełnia rów­
nież misję dziejową. „Kupiłem naród krw ią i nad jej sługi Podniosłem ducha, 
który  śmiercią gardzi... Ale przeze mnie ta ojczyzna wzrosła... Polska — na 
ból skała...“ Niekiedy więc takie duchy okrutne są narzędziam i w planach 
Opatrzności, — są  to „polana w Boga dłoni“, sm agające ludzkość dla w yż­
szych celów.

Każdy więc człowiek i każdy naród ma pewną misję do spełnienia, a gdyby 
jej nie miał, to wogóle niemógłby się był zjawić na ziemi. Narody, które nie 
uświadomią sobie tej idei, prędzej czy później m uszą popaść w niewolę i roz­
sypać się w proch, przeciwnie zaś, jeśli im przyświeca w iara w swe posłan­
nictwo, p rzetrw ają czasy  najgorszego ucisku i wyzwolą się.

W szelkie tęsknoty ludzkie, aspiracje i fantazje są jakby odblaskami 
pewnych idei w świecie ducha, idei m ających swój by t rzeczyw isty. Samo 
więc pojawienie się i trwanie pewnych przekonań jest dowodem rzeczywistego 
istnienia jakiegoś ideału. A zatem  i idea posłannictwa jednostek oraz zbioro­
wisk etnicznych czy plemiennych, która pokutuje od wieków na tym  naszym  
padole płaczu i nędzy — posiada swą głęboką rację m etafizyczną. Idea ta  wy- 
błyskuje czasem  jak fontanna świetlista natchnieniem i apostolstwem  w głębi 
jaźni osobników wybranych, albo jak krw aw y wulkan, palący ognistą lawą 
ziemie, skazane na zagładę.

Aż nadejdą czasy, gdy gigantyczne namiętności ziemskie po olbrzymich 
przew rotach, po wylaniu rzek krwi i po nasyceniu swej żądzy w ładzy i pano­
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wania ucichną, jak pożar, k tó ry  straw iw szy ostatnie resztki paliwa sam  w so­
bie wypali się i zgaśnie. W ówczas i narody, te cegiełki ludzkości, stracą  swoje 
znaczenie i przestaną istnieć, a  ziemia zaludni się uświadomionymi Synami 
Bożymi, owianymi ideą boską. W tedy ziemia przemieni się w  glob słoneczny, 
a duchy, stworzone na obraz i podobieństwo Boże, zostaną wyzwolone z „kola 
narodzin i śmierci", by  spocząć w łonie Ojca.

Cały ten cykl istnienia ziemskiego posiada więc swój głęboki sens ducho­
wy — albowiem „w szystko przez ducha i dla ducha stworzone jest, a nic dla 
celu cielesnego nie istnieje".

Adam Abdank (Kraków)

Przewroty w poglądach na wszechświat

u

Pogląd m echanistyczny.

Antropomorficzny pogląd na wszechświat był zespołem wyobrażeń, spro­
wadzających cały wszechświat do roli służenia człowiekowi, jako koronie stwo­
rzenia. Taki pogląd przeciwstawiał człowieka całej przyrodzie i czynił go 
końcowym i głównym celem wszechświata, lecz różnym i w yższym  od całej 
przyrody, gdyż podobnym bogom.

W  tym  światopoglądzie można odróżnić trzy  dogm atycznie ujęte zasady, 
które stanowiły podstaw y tych wielkich w ierzeń Starożytności, jakie rozpow­
szechniły się w krajach kotliny Śródziemnomorskiej. Zasada pierwsza głosiła, 
iż ziemia, słońce, księżyc, gw iazdy a  więc i wszechświat stworzone są  i dane 
człowiekowi dla jego istnienia i pożytku. Zasada druga pouczała ludzi, iż 
zostali stworzeni przez bogów, k tórzy  się nimi ustawicznie zajmując, rządzą, 
utrzym ują ich, nagradzają  i karzą. Zasada trzecia uznawała dwoistość ludzkiej 
natury, złożonej z przem ijającego ciała, które ulega śm ierci i nieprzemijającej 
duszy, k tóra po śm ierci ciała zbliży się do bogów.

Człowiek Starożytności, podwyższony w  ten sposób przez wyobraźnię, 
samolubstwo i podówczas panujące wierzenia, nie mógł się zdobyć na inny 
światopogląd, jak  tylko ten, że jego siedziba-ziemia jest środkiem wszech­
świata, on zaś na tej ziemi jest istotą główną. W szystkie wiadomości, zebrane 
przez ówczesne narody postępujące w kulturze, są zatem  przepojone antro- 
pomorfizmem. Nawet dla nazw odróżnianych planet i gwiazdozbiorów nie mogą 
ówcześni ludzie wymyślić innych terminów, jak  tylko m iana bogów, bohate­
rów, ludzi i zwierząt.

Najmniej uległą tym  pochlebnym dla człowieka złudzeniom okazała się 
umysłowość Greków. Jasny  i ścisły umysł takiego P itagorasa  już w VI wieku 
przed Chrystusem  skłaniał się niedwuznacznie do poglądu, że to kulista ziemia 
obraca się około słońca. N iestety, zuchwałość tej myśli była zbyt wielką, aby 
mogła zwyciężyć, jako now a praw da, w yw ody takich m ędrców, jak Platon, 
Arystoteles i Ptolemeusz.
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Od czasów P itagorasa  musiało więc upłynąć jeszcze 2000 lat, nim ta  sama 
idea rozbłysnęła na nowo w genialnej głowie Kopernika.

Tym czasem  zaś zapanował system  Ptolom eusza, który  wymyślił skom­
plikowany obrót ciał niebieskich dokoła ziemi, zajm ującej środek wszech­
świata. W  system ie jego słońce poruszało się po kole zewnętrznem  względem 
kuli ziemskiej, zaś księżyc i p lanety poddane były podwójnemu ruchowi, wyni­
kającem u z kół, obracających się po innych podstawowych kołach współśrod- 
kowych wobec ziemi i koła słonecznego. Ten „epicy k liczny"  ruch ciał niebie­
skich przedstaw iał mechanizm bardzo złożony, lecz niewątpliwie konsek­
wentny w swem fałszywem ujęciu. W ynikało wprawdzie z niego, że gwiazdy 
stałe, tak bardzo odległe od ziemi, m usiałyby się poruszać po niebie z szyb­
kościami niepojętemi, by móc obiec ziemię dokoła w ciągu 24 godzin. Tego 
błędu, a  raczej tej niemożliwości, jednakże nie mogli zauw ażyć G recy, zdani 
w obserwacjach tylko na swoje oko i dość nieporadne urządzenia kątowe 
gnomonów.

Dzieło Ptolom esuza po upadku państw  Starożytności zostało przyjęte przez 
Arabów, przetłum aczone przez nich i jako „Alm agesta" uważane przez całe 
wieki średnie za wyrocznię astronom icznych prawd. Arabowie także dokonali 
zjednoczenia astronom ji z astrologią, w której człowiek Starożytności i Średnio­
wiecza szukał odsłonięcia tajem nic swych przyszłych losów. Toteż przede- 
w szystkiem  astrologji zaw dzięcza astronom ja w wiekach średnich tę ciągłość 
badań nieba, k tóra w ym agała kosztownych budowli obserwatorjów  i p rzyrzą­
dów. M onarchowie, książęta i możni ówczesnego świata nie żałowali pienię­
dzy na horoskopy swoich poczynań i losów i w ten sposób astrologia, ta  „nie­
praw a córka astronom ji“, — wedle wyrażenia Keplera, — żywiła swą matkę. 
M atka zaś, ubrana w sza ty  system u Ptolom eusza, zajm owała się przede- 
w szystkiem  reform ą i udoskonaleniem kalendarza. Do tej bowiem spraw y naj­
żyw szą wagę przyw iązyw ali papieże, pragnący dokładnego ustalania term i­
nów dla świąt ruchomych w kościele katolickim.

Kiedy w  r. 1542 decyduje się w reszcie Mikołaj Kopernik na w ydanie dru­
kiem swego długo obmyślanego dzieła „Ksiąg sześć o obrotach d a l niebie­
skichi", uznaje za  stosowne poświęcić go papieżowi Pawłowi III i czyni 
w szystko, by uniknąć wrażenia, iż sprzeciw ia się powadze Biblji. Pow iada: 
„Astronomowie, chociaż przekonani, iż niema na niebie żadnych kól, które oni 
w ym yślili, nie przestają stosować hipotez zbudowanych na tych  założeniach 
przeciwnych naturze. D laczegóż za tem  nie m ożnaby przypuścić, iż  ziem ia jest 
ruchomą, skoro z tego w ynika  o wiele p ro stszy  rachunek zjaw isk?"

Cała jego nauka je st konsekwentnem rozwinięciem dwóch zasadniczych 
pomysłów:

Pierw szy z nich wychodzi z nieulegającej wątpliwości rotacji ziemi około 
osi. Ta rotacja objaśnia dokonywujący się w ciągu doby pozorny ruch gwiazd 
na sklepieniu niebios. Otóż ten ruch w rzeczywistości nie istnieje. W szystkie 
zjawiska z tego rzekomego ruchu wynikłe, a więc koła równoległe zakreślane 
codziennie przez słońce, księżyc i gwiazdy, ich wschody i zachody nie są 
ruchami rzeczyw istym i, lecz złudzeniami powstałem! przez rotację ziemi z za­
chodu na wschód, a  więc w kierunku przeciwnym  do tego, jaki pozornie odbywa 
się na niebie. Tego rodzaju złudzenia są bardzo zwyczajne. Niechaj tylko czło­
wiek obraca się szybko dookoła siebie a  będzie mu się zdawało, że to on stoi 
zaś w szystkie przedm ioty w irują dokoła niego. Tak samo m y nie odczuwamy



wiru obracającej się ziemi a myślimy, że obracają się w  istocie nieruchome 
gwiazdy.

Drugi pom ysł przyjm uje obrót ziemi dokoła słońca. Jak złudzeniem jest 
dzienny ruch gwiazd, tak również ulegam y złudzeniu co do rocznego obrotu 
słońca, powodującego zm iany pór roku. Otóż po ekliptyce obraca się nie 
słońce, lecz właśnie ziemia i to w kierunku przeciwnym do pozornego ruchu 
słońca w ciągu roku.

Ten drugi pom ysł stanowi istotę nauki Kopernika i z niego właśnie w y­
pływa, że nie ziemia, ale słońce jest środkiem znanego podówczas wszech­
świata i że planety, z w yjątkiem  księżyca, obracają się nie dokoła ziemi, lecz 
dokoła słońca. Rzekome spoczynki i ruchy wsteczne w biegu planet, które P to ­
lemeusz żmudnie tłum aczy epicykloidami, objaśnia Kopernik jako nasze złu­
dzenia, wywołane tern, iż patrzym y na drogi planet, znajdując się w raz z ru­
chomą ziemią w ciągle zmienianych punktach wszechświata. G dybyśm y bowiem 
patrzyli na p lanety z nieruchomego słońca, to niewątpliwie ich drogi przed­
stawiłyby się nam, jako m ające k szta łt kół.

Doniosłość nauki Kopernika była olbrzym ią mimo niedokładności, jaka 
zachodziła w twierdzeniu, iż drogi planet są kolami. System  Ptolem eusza nie 
dawał wogóle sposobu, by zm ierzyć odległości planet od słońca. W  przybli­
żeniu znane były tylko odległości słońca od ziemi i księżyca, zaś odległości 
planet od słońca przedstaw iały zupełny bezład. System  Kopernika pozwalał 
je obliczyć i w m iejsce bezładu wprowadzał u r e g u l o w a n y  m e c h a ­
n i z m ,  w którym  była nieznaną tylko jedna, jedyna rzecz, to jest energja 
wprawiająca w ruch.

Poznanie tej energii i ujęcie jej w  praw a miato być dziełem Newtona. 
W  każdym razie K o p e r n i k  zbudował fundament pod m echanistyczny po­
gląd na wszechświat. Następcy mieli już na czem budować.

Przedew szystkiem  Tycho-Brahe udoskonalił dawniejsze przyrządy m ier­
nicze, a więc sekstant, gnomon i astrolabium  tak bardzo, że już odczytywał 
nie tylko stopnie, lecz nawet minuty łuków, a jako zręczny, sumienny i nie­
strudzony obserw ator zgrom adził olbrzymi m ateriał, k tóry  stal się praw dzi­
wym skarbcem spostrzeżeń i rachunków dla Keplera.

Kepler zabrał się do możliwie dokładnych obliczeń drogi p lanety M arsa. 
Po siedmiu latach rachunków dowiódł, że jego orbita nie jest kołem, lecz elipsą. 
Żmudna walka z cyfram i doprowadziła go wreszcie do zwycięskiego wyniku, 
który wypowiedział w  dwóch praw ach:

I. Orbita M arsa jest e l i p s ą .  W  jednem z jej ognisk jest słońce.
II. Ruch M arsa po orbicie nie jest jednostajny. Jego prędkość zmienia się 

w stosunku odwrotnym do każdorazowej długości promienia, który  łączy 
M arsa ze słońcem. (Im dłuższy promień, tern mniejsza prędkość).

Praw a znalezione dla biegu M arsa okazały się ważnemi dla ruchu w szyst­
kich planet.

Po dalszych piętnastu latach obserwacji i rachunków ukoronował Kepler 
swe dzieło ustaleniem trzeciego praw a:

III. Kw adraty z czasów obiegu planet dokoła słońca m ają się do siebie, jak 
trzecie potęgi wielkich pólosi ich elips. Znaczyło to innemi słow y, że wielkość 
utworzona z trzeciej potęgi długości osi, podzielona przez drugą potęgę czasu 
obiegu, ma dla w szystkich planet tę sam ą wartość.
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Równocześnie z nim pracuje we W łoszech Galileo Galilei i to  zarówno 
w mechanice, jak i w astronom ii.

W mechanice w ynajduje praw o dla dróg przebytych przez ciała podczas 
wolnego spadania, dalej prawo paraboli dla ciał rzuconych, i prawo spadku 
ciał po równi pochyłej. W przeciwieństwie do A rystotelesa udowadnia zu­
pom ocą doświadczeń ze szczytu pochyłej w ieży w  Pizie, że pow ietrze nietylko 
nie pomaga, lecz staw ia opór spadającym  ciałom. Dochodzi również do prze­
konania, że ciało w ruchu, pozostawione sobie, zachowuje ten stan ruchu, 
a nowa siła tylko zmienia prędkość. Jest tern samem tylko o krok od sławnej 
zasady bezwładności, k tórą  w ypow ie Newton.

W r. 1609 dowiaduje się Galilei, iż w Holandii zbudował ktoś instrum ent 
ze soczewek, pozw alający widzieć oddalone bardzo przedm ioty. Natychm iast 
zabiera się do konstrukcji czegoś takiego i w krótkim czasie buduje swoją 
l u n e t ę .  Skierował ją przedew szystkiem  na księżyc, gdzie zobaczy! góry, 
podobne ziemskim. Zaraz też w ynajduje sposób obliczania ich wysokości, 
z długości rzucanego przez nie cienia. Luneta skierowana na Drogę Mleczną 
pozwoliła mu zbadać jej blask, jako pochodzący od milionów gwiazd, z któ­
rych ta  Droga się układa. Obserwowany lunetą Jowisz zdradził mu cztery  
gwiazdki w pobliżu siebie, w których Galilei rychło rozpoznał jego księżyce, 
gdyż go zbyt szybko okrążały. To odkrycie stało się dla niego dowodem, że 
nie system  Ptolom eusza, lecz nauka Kopernika jest prawdziwą, albowiem 
Jowisz ze swymi księżycami przedstaw ia układ uderzająco podobny do układu 
słońca z jego planetami.

Drugi dowód prawdziwości nauki Kopernika uzyskał Galilei ze zbadania 
faz podobnych do księżycowych, jakie w ykazała planeta W enus. Jasnem  dlań 
było, że tylko kula okrążająca słońce i oblana jego światłem  może przedstaw iać 
takie zm iany oświetlenia obserwatorowi na ziemi.

Jeżeli Galilei swojemi doświadczeniami stw orzył podstawy pod nowożytną 
mechanikę, to Izaak Newton (* 1643, 1 1727) w  dziele długich lat i obliczeń: 
„Zasady m atem atyczne tilozolji przyrody"  (1687) ujmie tę mechanikę w praw a 
tak ogólne, że pozwolą one badać, przew idyw ać i obliczać nietylko zjawiska 
ziemskie, lecz również zjawiska system u słonecznego a nawet gwiazd stałych, 
dostępnych spostrzeżeniom. Przedew szystkiem  wypowiada praw o bezw ład­
ności ciał, które brzm i:

„Każde ciało trw a w stanie spoczynku lub jednostajnego ruchu po linii 
prostej, dopóki nie jest zmuszone przez działanie sił do zmiany tego stanu.“ 

Następstwem tego praw a jest drugie:
„Zmiana ruchu jest proporcjonalną do działającej sity i następuje w kie­

runku linji prostej, po której siła działa.“
W reszcie Newton formułuje praw o działania i przeciwdziałania:
„P rzy  każdem  działaniu istnieje zawsze równe i odwrotnie skierowane 

przeciwdziałanie.“
Koroną jego obliczeń jest praw o powszechnego przyciągania się ciał 

w całym  wszechświecie, wedle którego:
„Istnieje siata wielkość grawitacyjna dla całego wszechświata, p rzy  której 

przyciąganie cial rośnie w  stosunku prostym  do wielkości ich mas, a w sto­
sunku odw rotnym  do drugiej potęgi (kw adratu) ich odległości."

Ta siła ciążenia powoduje zarówno na ziemi spadek ciał, jak powstawanie 
fal morza, jak obieg planet około słońca i ruch gwiazd we wszechświecie. Jako
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siła przyciągania ziemi działa ona ze zm niejszającym  się natężeniem daleko 
jeszcze poza ziemią, a więc na księżyc i zmusza go do okrążania ziemi.

Obliczenia i praw a Newtona dały podstawę rzeczywistości śmiałym m y­
ślom Giordana Brunona, który za swoje „szalone fantazje“ jeszcze w  r. 1600 
poniósł śmierć na stosie. Te szaleństwa brzm iały:

„Istnieje niezliczona ilość słońc i niezliczona ilość kul ziem skich, które w i­
rują około tych  słońc, tak jak planety krążą około naszego słońca. My jednak 
spostrzegam y tylko słońca, bo one są największe i świecą. Ich planety jako 
mniejsze i nie świecące, pozostają dla nas niewidzialne.“

„Niezliczone kule ziemskie wszechświata nie są wcale gorsze od naszej 
ziemi i niemniej zamieszkałe. Każdy rozumny umysł musi dojść do przeko­
nania, że i tym  niezliczonym światom w ysyłają ich słońca swoje zapładniające 
promienie i dlatego są one może i wspanialsze, niż nasza ziemia i może ludzie 
nietylko do nas podobni, ale i znacznie doskonalsi je zam ieszkują. Te niezli­
czone globy wszechświata są tego samego kształtu  i stopnia i podlegają tym  
samym siłom i prawom .“

Przy  końcu szesnastego wieku tego rodzaju poglądy były herezjam i we 
W łoszech, nie były  zaś nimi kilkadziesiąt la t później w Anglji, gdzie Newtona 
dzieło zostało wydrukowane kosztem Królewskiej Akademji Nauk, on zaś sam 
stał się sławionym  twórcą mechanistycznego poglądu na wszechświat.

Dla uzupełnienia mechanistycznej teorji wszechświata należało załatwić 
się ze światłem, które nie było przecież ani ciałem stałem, ani płynem, ani 
gazem i tern samem nie przedstaw iało masy.

Newton nie schodząc z mechanistycznego stanowiska, stał się twórcą 
teorji em isyjnej światła.

Przyjm ował więc, że istnieje łączność ciągła pomiędzy źródłem światła 
a naszem okiem, wywołana przez cząsteczki, które ciało świetlne w yrzuca ze 
siebie we w szystkich kierunkach. C ząsteczki te, dostając się do oka, pobudzają 
zmysł widzenia, podobnie, jak cząsteczki wonnej substancji kwiatu, uderzając 
o błonę śluzową nosa, pobudzają zm ysł węchu.

Teorja ta  nie zadowoliła współczesnego Newtonowi Huyghensa, który 
przyjął rozchodzenie się światła na podobieństwo rozchodzenia się głosu. 
Wedle niego istnieje w całym wszechświecie ośrodek, k tó ry  drga pod wpły­
wem świecącego ciała. Te jego drgania rozchodzą się coraz dalej w postaci fal 
sąsiadujących z sobą i docierają wreszcie do naszego oka.

Tak teorja  em isyjna Newtona, jak i teorja  falowa Huyghensa wym agały 
z konieczności hipotezy e t e r u ,  jako tego właśnie ośrodka, w którym  roz­
chodzą się cząsteczki wedle Newtona, lub tw orzą się fale wedle Huyghensa.

H i p o t e z a  e t e r u  w ykształciła się z biegiem czasu w sposób nastę­
pujący:

Eter jest nieważką m aterją, a więc m aterją nie posiadającą m asy i w y­
pełnia całą przestrzeń wszechświata w sposób ciągły. W szelkie ruchy we 
wszechświecie, a więc i takie, jak przewodzenie i promieniowanie, są przeno­
szone przez eter. On także wypełnia przestrzenie pomiędzy najdrobniejszemi 
cząstkami ciał, to jest atomami i jest pośrednikiem ich powinowactwa, choć 
sam nie posiada żadnych własności chemicznych i nie składa się z atomów. 
Nie jest więc gazem i raczej można go przyrów nać do bardzo subtelnej, ciągłej, 
lekkiej i elastycznej galare ty . P rzez bardzo silne zgęszczenie mógłby przejść
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e ter w stan niezmiernie lekkiego, jednostajnego gazu, podobnie, jak gazy zgę- 
szczone przechodzą w płyny a  płyny w ciała stałe.

Wobec tego m echanistyczny pogląd na wszechświat doszedł do odróż­
niania pięciu stanów m aterii: I. stan e teryczny , II. gazow y, III. ptynny,
IV. plynno-sta ly  (plazma i magm a w nętrza ziemi), V. stały.

Dalsze własności eteru musiano przyjąć, jako następujące: E ter znajduje 
się we wszechświecie w  ciągłym ruchu, jest nieskończony pod względem zaj­
mowanej przez siebie przestrzeni i niezmienny w swej ilości. Ruchy eteru 
jakiejkolwiek nazwy i rodzaju a w ięc: drgania, napięcia, falowania czy zagę­
szczenia są w  ustawicznym  wzajem nym  odziaływaniu z ruchami m aterii cięż­
kiej, a więc m ającej masę. W szystkie razem  stanowią przyczynę zjawisk 
powszechną i nie znającą w yjątku. E ter je st ośrodkiem i nośnikiem takich 
energii, jak światło, promieniowanie, elektryczność, i m agnetyzm , zaś m ateria 
masowa jest nośnikiem przyciągania, bezwładności, ciepła przewodzonego 
i energii chemicznej, przyczem  jedne form y energii przem ieniają się w drugie.

Ten fakt przemian jednych form energii na inne znalazł potwierdzenie 
w  klasycznych doświadczeniach Rumforda (r. 1798) i Joula. Doświadczenie 
Rumforda, k tó ry  tarciem  brązu o brąz wywołał ciepło gotujące wodę, poszło 
w zapomnienie przez pół wieku, lecz Joule pow tórzył je w warunkach dostęp­
nych dla pomiarów i obliczył „mechaniczny równoważnik ciepła". W edle tegoż 
427 kilogram m etrów pracy  mechanicznej w ytw arza  1 kalorię kilogramową 
ciepła, czyli taką jego ilość, by ogrzać o jeden stopień wyżej jeden kilogram 
wody. Ten liczebny związek m iędzy energią m echaniczną a energią ciepła stał 
się m atem atyczną podstawą term odynam iki i na niej opartej budowy motorów 
parow ych i spalinowych. C. d. n.

!an Herbert (P aryż)
Autoryzowany przekład H. Witkowskiej

W ielcy m yśliciele Indyj współczesnych
P o g a d a n k i w y g ło szo n e  w  R a d io  w  G en ew ie , w  c z e rw cu  1937 r .

Pogadanki te nie m ają charakteru  naukowego. W ygłoszone zostały  dla 
nieznanej publiczności, której większość prawdopodobnie nic nie wiedziała 
o filozofii hinduskiej, tak dawnej, jak  i współczesnej. Życzliwość, z jaką zostały 
przyjęte, nasunęła myśl ich wydrukowania dla użytku tych, k tórzy  z filozofią 
hinduską zapoznać się pragną, a  obawiają dzieł trudnych, obszernych, nauko­
wych. Znajdą w nich nieco wiadomości o życiu i nauce myślicieli wschodnich, 
w postaci dostępnej dla ludzi Zachodu.

I. Ram akriszna.

Zaledwie kilka nazwisk Hindusów współczesnych znanych jest szerszym  
kołom społeczeństwa europejskiego. Miłośnicy litera tu ry  pięknej wiedzą o wiel­
kim starcu Rabindranath Tagore'm , którego szlachetna twórczość dotąd się 
w pełni prze jaw ia ; uczeni śledzą z zainteresowaniem  wyniki prac Jagadisha 
Bose; dzienniki świata całego informują stale o społecznej i politycznej dzia-
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lalności Gandhiego. Niniejsze pogadanki poświęcone będą przedstawicielom 
i pracownikom jednej tylko dziedziny, skupiają się na jednem tylko zagad­
nieniu, mianowicie na f i l o z o f i i  p r a k t y c z n e j .

Zestawienie w yrazów  „Indje“ i „Filozofia“ nasuwa wspomnienie s taro ­
żytnych, pyłem  pokrytych  tekstów, trudnych do odczytyw ania i rozumienia. 
Istotnie początki filozofii hinduskiej sięgają czasów nader odległych, tysiące 
lat dzieli je od naszej ery. Ale filozofia ta  nie jest bynajmniej niezmiennym 
i m artw ym  zabytkiem  przeszłości i w jej dziedzinie dokonywała się i doko­
nywa nieprzerw ana ewolucji. Toż samo zjawisko i w naszej logice i w naszych 
pojęciach m oralnych zauważyć można. W ielkie podwalinowe praw dy i zasady 
sformułowane zosta ły  przed wiekami, ale ich dawność nie jest jednoznaczną 
z nieruchomością i zastojem .

Na pierw szy plan wysuwa się tu postać człowieka prawie nieznanego 
w Europie do czasu, w którym  Romain Rolland wydal jego obszerną i znako­
mitą biografię.') W  Indiach dzisiejszych jest on powszechnie czczony i uwa­
żany za proroka — z jego życia i nauk, jak z przedziwnej skarbnicy, czerpią 
dotąd duchowi kierownicy narodu.

Imię jego — R ä m a k r i s z n a .  W  Indiach w ielokrotnie zdarza się, 
że człowiek zmienia imię, gdy życie jego przyjm uje nowy kierunek, albo gdy 
osięga nowy ważny etap na drodze swego rozwoju. Toż samo zdarza się i na 
Zachodzie, kiedy katolik wstępuje do zakonu, lub Anglik otrzym uje tytut 
i godność lordowską. Räm akriszna znany jest pod tą  nazw ą od czasu, kiedy 
zdołał w osobie swej i życiu połączyć właściwości dwóch bogów hinduskich, 
Ram y i Kriszny.

Pochodził on ze skromnej, wieśniaczej rodziny, zam ieszkałej w malej 
wiosce w Bengalu, w północno-wschodniej okolicy Indyj. Rodzina b y :a  uboga 
i dala mu zaledwie początkowe, elem entarne w ykształcenie — zresztą  więcej 
nie pragnął. Stwierdzi! już bowiem we wczesnej młodości, że wykształcenie 
szkolno-książkowe oddaliło by go od rzeczy istotnych, ważnych, którym  chciał 
się poświęcić — za takie zaś uważał w łasny, d u c h o w y  r o z w ó j ,  starania 
i wysiłki dlań podejmowane.

Zadanie to pochłonęło go wyłącznie, niepodzielnie, skupił nań catą swą 
uwagę, cały entuzjazm  właściwy jego naturze. Pogrąży! się głęboko w świecie 
duchowym, zatonął w nim całkowicie, i na stanowisku tern w ytrw ał do końca 
dni swoich, do kresu ziemskiego żywota.

W  młodym stosunkowo wieku Räm akriszna doszedł do stanu, k tó ry  okre­
ślają w Indiach mianem urzeczyw istnienia, co w  rozumieniu chrześcijańskiem 
nazwać by można związkiem  doskonałym , bezpośredniem połączeniem jed ­
nostki z  bóstwem. S tan  ten zdołał osięgnąć, krocząc w ytrw ale po ścieżce, 
wskazanej mu przez religję, jaką wyznawał, przez cześć, oddawaną bogini 
Kali, którą nazyw ał swą M atką, podobnie jak m y mówimy o Bogu, jako o Ojcu, 
który jest w niebiesiech.

Nie brak w indjach ludzi, k tórzy  ku urzeczyw istnieniu  idą i doń dochodzą; 
w dziedzinie tej m a Räm akriszna wielu rodaków sobie podobnych. Ale nie 
poprzestał on na tern, poszedł dalej. Skoro osiągnął urzeczyw istnienie, „z o-

')  R o m a in  R o lla n d  „Ż ycie  R a m a k r i s h n y “. P a ry ż  1930 r. S to ck  — „M ój n a u ­
czyciel"' V iv e k ä n a n d y . P a ry ż  N e u c h a te l 1935 — „O blicze m ilc z e n ia "  D h a n  G opal 
M u k e rji. A t tn ig e r -N e u c h ä te l  1932.
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b a c z y ł “ Boga i Praw dę, skoro przeszedł granice ziemskich praw , pojęć, 
pożądań; — wnet nasunęło mu się p y tan ie : — „Tak, dopomogła mi w tern 
bogini Kali... Ale co będzie z innymi? Jakie będą losy tych, co tegoż samego 
szukają, a idą innemi drogami, czczą innych bogów?“

Zagadnienie to męczyło go i nie dawało spokoju...
Filozofia w Indjach, w odróżnieniu od naszej, to nietylko praca myśli po­

szukującej praw dy, nietylko spekulacja umysłowa, zestawienie twierdzeń 
i system atyczny ich układ. Pojęcie filozofii jest tam  zgoła inne. Filofoz, nau­
czyciel, guru, to nietylko uczony profesor, to człowiek, który  osiągnął pełnię 
życia duchowego i wtajem nicza weń innych, gotowych do przyjęcia jego 
nauk. Zaczyna on pracę swą od przeżyw ania osobistych doświadczeń, któremi 
dzieli się z uczniami.

Räm akriszna osiągnął urzeczywistnienie idąc określoną, w ytkniętą drogą, 
poczem próbował, czy inne drogi zawiodą go do tego samego celu. Próbował 
zrazu  przez żarliwą cześć różnych bogów hinduskich; potem zwrócił się ku 
Islamowi, został muzułmaninem; zarazem  przy jął chrześcijanizm , czerpał wie­
dzę u księży katolickich, w tajem niczał się w praktyki duchowe m istyków chrze­
ścijańskich — wszędzie i zawsze dochodząc do tych sam ych wyników.

Z przeżyć tych i doświadczeń wyrosło przekonanie, że i s t o t n a  t r e ś ć  
w s z y s t k i c h  r e l i g i j  j e s t  j e d n a k a ,  że są one tylko o d m i e ń -  
n e m i  p r z e j a w a m i  j e d n e j  w i e l k i e j  p r a w d y .  Niema religij niż­
szych ani wyższych, k a ż d a  jest drogą do św iata duchowego, do Boga,...
0 ile zdolni jesteśm y iść nią w ytrw ale, cierpliwie, bez załam ań, spóźnień i kom­
promisów.

Räm akriszna n i g d y n i e  ogłaszał się za nauczyciela, nie jednał sobie 
uczniów ani wyznawców — mniemał, że kwiat każdy dbać winien przede- 
w szystkiem  o nagromadzenie w sobie najwięcej słodyczy, a pszczoły szukać 
jej będą i sam e po słodycz tę p rzyjdą. Osiedlił się w pobliżu Kalkuty, nad 
brzegam i Gangesu, w ogrodzie koło św iątyni') i oddal całkowicie medytacji. 
W ieść o nim jednak szybko rozeszła się po Indjach. Świętością życia zdobył 
cześć ogólną, sławę i au to ry te t m oralny. Zewsząd napływali uczniowie sprag­
nieni jego nauk. Miał on przedziwny dar udzielania każdemu tego, co mu 
było najbardziej potrzebne. Umiał odgadyw ać i odczuwać drugich,... na każde 
cierpienie, na każdy dręczący niepokój umiał znaleźć pociechę odpowiednią
1 kojącą.

Räm akriszna w nauczaniu często posługiwał się przenośniami, których 
treść czerpał z codziennego życia. T ak np„ aby wykazać, że rełigię należy 
praktycznie przeżywać, a nie dyskutować o niej, p rzytaczał następujące zda­
rzenie: „grupa przyjaciół w ybrała się w oznaczonym dniu do wielkiego, s ta ­
rannie utrzym anego ogrodu i zajęła poważnemi studiami artystycznem i, 
jak : badaniem gleby, sporządzaniem  wymiarów, liczeniem drzew, oceną ich 
w artości i t. p. Jeden tylko wśród nich zwrócił uwagę na wspaniałe owoce, 
a o trzym aw szy zezwolenie właściciela, spożył najlepsze i najdojrzalsze.“

Udowadniał w różnych słowach, postaciach, przenośniach, że „wszystkie 
drogi p raw dy  prow adzą do tego samego Boga“, że w ybór w śród nich nie ma 
ważniejszego znaczenia: „Zwróćcie uwagę — mówił — na ludzi czerpiących 
wodę z jednej rzeki. Jedni czerpią ją w dzbanki, inni w wazy, inni we filiżanki

! Ś w ią ty n ia  ta  je s t  d z is ia j  z w ie d z a n a  p rze z  lic z n e  p ie lg rz y m k i.
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i t. p. Mówią oni różnymi językam i i rozmaicie ją nazyw ają. A w istocie rze­
czy woda, choć w  różnych naczyniach i różnie nazwana, jest tąż samą, jednaką 
wodą. Podobnie i Bóg jakkolwiek określany i czczony w jakiejkolwiek for­
mie, jest jednym, jedynym  i tym  sam ym  Bogiem“... Räm akriszna opuści! swe 
ciało ziemskie w 1886 roku, a bezpośrednio potem uczniowie zaczęli szerzyć 
i rozpowszechniać jego naukę.

Najwybitniejszym wśród nich byt młodzieniec, który  ukończył studia uni­
wersyteckie i snuł śmiałe plany przeprowadzenia w  Indjach zmian zasadni­
czych, zniszczenia religij, kościołów, w iary w  Boga, zabytków i relikwii znie­
nawidzonej przeszłości. Kochał on kraj swój, cierpiał nad jego nędzą i niedolą, 
pragnął usilnie skierować go na drogi rozwoju wyznaczone przez cywilizację 
zachodnią. Mimo takiego nastawienia, przyjechał zobaczyć i usłyszeć mędrca,
0 którym  tyle mówiono.

Od pierwszego spojrzenia R äm akriszna poznał w nim ucznia oczekiwa­
nego oddawna i powiedział mu to z właściwą sobie prostotą i szczerością. 
Młodzieniec zrazu  roześmiał się żartobliwie, ale nie odszedł i przez czas dłuż­
szy czerpał ze skarbnicy w iedzy Räm akriszny, choć z niedowierzaniem i scep- 
tyzmem. Aż wreszcie rozproszyły się wątpliwości, zeszło nań światło we­
wnętrzne, uwierzył w M istrza i oddal mu się niepodzielnie. P rzy ją ł nazwę 
Vivekänanda, t. j. „tego, co raduje się, gdy zdoła odróżnić praw dę od fałszu“.1)

Vivekänanda znal cywilizację europejską, studia sw e odbył w  języku angiel­
skim i władał nim tak  biegle, jak językiem ojczystym . Nie obce mu były wła­
ściwości ludzi Zachodu i nawzajem  był on im bliskim. Nie żywił dla Europy 
uczuć niechęci, rozpowszechnionych na W schodzie. Jest on pierw szym  Hin­
dusem, któremu nasunęła się możliwość zbliżenia indyj do Europy, syntezy 
W schodu z Zachodem.

Vivekänanda żywił nadzieję, że Zachód przez to  zbliżenie odzyskać może 
zatracony z m y s ł  d u c h o w y ,  tak zawsze silny i czynny w jego ojczyź­
nie — jednocześnie podziwiał zdobycze kultury europejskiej w różnych dzie­
dzinach i radby zaszczepić je na gruncie Indyj. O twierały się stąd dlań dwie 
drogi działalności: jedna na W schodzie, druga na Zachodzie.

W  przedmowie do francuskiego wydania dzieł Vivekänandy, M asson- 
Oursel charakteryzuje go w słowach następujących: „Był żywym  twórczym 
łącznikiem między przeszłością a przyszłością; głębokie życie duchowo-reli- 
gijne godził ze zrozumieniem i podziwem dla myślicieli, uczonych i techników 
Zachodu; byt u o s o b i e n i e m  l u d z k o ś c i ,  podobnie jak m istrz jego 
Räm akriszna uosobieniem boskości.“

Podróżował wiele, zwiedził Amerykę. W  owych czasach (40 la t temu) 
było to zjawisko nader rzadkie, prawie niedopuszczalne dla Hindusów, opu­
szczających niechętnie czczony grunt o jczysty  — było niemal świętokradz­
twem dla mnicha, dla człowieka oddanego życiu duchowemu.

Po wielu ciężkich trudach i przeżyciach Vivekänanda wziął udział w wiel­
kim P a r l a m e n c i e  r e l i g i j  w Chicago. Po raz pierw szy przemawia! 
publicznie i to wobec 6 do 7000 cudzoziemców. B ył tern nad w yraz przejęty 
: wzruszony, nie zdawał sobie spraw y co miał właściwie powiedzieć, zwlekał
1 kilkakrotnie odkładał termin oznaczony... P rzyszła  wreszcie chwila nieodwo-

' )  Ż y c io ry s  jeg o  n a p is a ł  w d w u to m o w e m  dz ie le  R o m a in  R o lla n d  p t. „L a v ie  
de V iv e k ä n a d a  e t  l 'ä v a n g ile  u n iv e rs e !  . P a ry ż , S to ck , 1930 r.



łalna... W stał i dał się unieść całkowicie ogarniającem u go natchnieniu... Osoba 
jego i mowa w yw arły potężne wrażenie na zebranych. Zdało się, jakoby Duch 
święty, który  zstąpił ongiś ria apostołów  Chrystusow ych, przenikał wyniosłą, 
m ajestatyczną postać młodego mnicha w  żółtem odzieniu i nasuwał mu słowa 
płomienne, w strząsające. W zruszył, przekonał, porwał za sobą słuchaczy... 
Cała, olbrzym ia sala powstała jakoby jeden mąż, by go uczcić, by mu wyrazić 
zachw yt swój i podziękowanie.

Vivekänanda przebywał kilkakrotnie w  Europie i w Ameryce. W ygłaszał 
w różnych miejscowościach Anglji i Stanów  Zjednoczonych cykle wykładów 
i konferencyj, z których wiele przetłum aczonych zostało na język francuski 
i ogłoszonych drukiem. Uczestniczył w Paryżu  w kongresie międzynarodowym  
i nauczył się po francusku, aby w nim przem awiać publicznie.

W szędzie i zaw sze w tajem niczał słuchaczy w nauki swego ukochanego 
M istrza, przypom inał jego następujące słow a: „Podtrzym ujcie w sobie żywe 
p r a g n i e n i e  p r a w d y ,  bez względu na ścieżki, któremi chadzacie. Bóg 
przenika serca wasze, wie co w nich jest istotnem i szczerem , może was też 
w każdej chwili skierować na drogę, co prosto do Niego prowadzi.“

Po długim pobycie zagranicą, gdzie zostawił uczniów, k tó rzy  nadal p ra­
cować mieli w oznaczonym przez niego kierunku, Vivekänanda wrócił do 
ojczyzny, by  zaznajam iać rodaków  z pojęciami i zdobyczami cywilizacji za­
chodniej. Nie mówił Hindusom o religji ani o życiu duchowem, ale zachęcał 
ich do zakładania szkół i szpitali; szerzył wiadomości z dziedziny higjeny, 
organizacji i służby społecznej. Ustanowił z a k o n  i m.  R a m ä k r  i szn*y, 
którego liczni członkowie, uzbrojeni w dyplom y uniwersyteckie, oddają się 
z poświęceniem pracy  społecznej, oświatowej i charytatyw nej, a jednocześnie 
uczą religji, moralności i filozofji.

Zakon ten o nader surowej regule, jest jedynym  na świecie, który  p rzy j­
muje mnichów w yznających różne religje. Są między nimi chrześcijanie, bud­
dyści, brahmani, mahometanie i t. p. Czciciele Räm akriszny nie baczą na róż­
nice religijne — ważnem jest dla nich tylko, by  każdy gorliwie i w ytrw ale szedł 
po obranej przez siebie drodze.

Podane poniżej opowiadanie rzuca światło na szerokość widnokręgów, jakie 
obejmował um ysł Vivekänandy. Pewnego dnia, podczas gdy przem awiał do 
szczupłego grona słuchaczy, jeden z nich przerw ał mu okrzykiem : — „Nie 
mogę w żaden sposób zgodzić się z tobą w tej spraw ie“. Vivekänanda zasta ­
nowił się chwilę i odrzekł łagodnie:

— „W idocznie to, co powiedziałem, nie jest dla ciebie odpowiednie. Dróg 
je st wiele, każdy idzie drogą własną, a na każdej można doskonalić się i po­
suwać naprzód.“ Ram akriszna i Vivekananda w ten sposób stosow ać usiłowali 
wielokrotnie zaznaczające się w filozofji hinduskiej mniemanie, przedstaw ia­
jące Boga jako punkt, a ludzkość szukającą praw dy, jako obwód, którego 
punkt ten jest środkiem, ogniskiem. W  granicach obwodu nie brak wielu pro­
mieni, ale w szystkie one wychodzą z jednego obwodu i prow adzą do tego 
samego środka. K ażdy z nas ma swoje m iejsce na obwodzie i szuka własnego, 
odpowiedniego sobie promienia, k tó ry  go do środka zawiedzie. W szyscy dojść 
mogą go jednego wspólnego ogniska, do centralnego punktu, choć dążą do 
niego różnemi drogami, na różnych promieniach.
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K. Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus
1. Ż y c i e .

Michał Nostradam us pochodził z bogatej prowansalskiej rodziny żydow­
skiej. Ojciec Jan  Jakób z Nostre-D am e1) był notariuszem  w miasteczku pro- 
wansalskiem Saint-Rem y, dziadek po ojcu zwał się Piotrem  i ród swój wy­
wodził ze starożytnego izraelickiego rodu. Dziadek ten był lekarzem nadwor­
nym Rene‘go, króla Prowancji. M atką Nostradam usa była Rene, córka zna­
nego lekarza i astrologa Jana de Saint-Rem y. Ten to dziadek Nostradamusa 
był z początku lekarzem  w Arles, następnie lekarzem nadwornym księcia 
Kalabrji, później zaś doradcą i lekarzem na dworze króla prowansalskiego 
Rene‘go.

Po śmierci króla Rene‘go w r. 1501 Prow ancja na podstawie testam entu 
Karola Anjou z r. 1481 przechodzi w posiadanie korony francuskiej. Zaczynają 
się złe czasy dla żydów prowansalskich, zostają obłożeni bardzo dotkliwymi 
podatkami i daninami a w razie niemożności zapłacenia tych podatków zostają 
skazani na wygnanie. B y się uchronić przed prześladowaniami, cała rodzina 
Nostradamusa w r. 1503 przechodzi na katolicyzm  a m ały Michał, urodzony 
w Saint-Remy dnia 14 grudnia 1503, w czw artek w południe — zostaje uro­
czyście ochrzczony w  miejscowym kościele.

Dziadek Piotr, k tó ry  po śmierci króla Renego pozostaw ał bez zajęcia, 
wziął do swego domu małego Michała i zajął się gorliwie jego wychowaniem. 
Rozbudzał on w malcu zamiłowanie do nauk przyrodniczych, m edycyny (sam 
był lekarzem i farm aceutą), astrologii i astronomii. Młody N ostradam us wiele 
skorzystał z tych nauk, zaś po śmierci dziadka powraca do domu ojca.

St. Remy było małem pięknem miasteczkiem, otoczonem wysokimi mu- 
rami. Niedaleko m iasta widać było ruiny luku triumfalnego i mauzoleum z cza­
sów rzymskich. T eraz  zajął się młodym M ichałem drugi z kolei dziadek Jan. 
Uczył go on miłości i podziwu dla sztuki antycznej i ukochania kultury i cyw i­
lizacji rzym skiej, wpajając równocześnie zasady języka łacińskiego, tego uni­
wersalnego języka ówczesnych czasów i studjów.

Niedługo wysiedział młody Michał w notarjuszowskim  domu ojca. W y­
myka się w św iat i zaczyna, jak  cała zresztą ówczesna studjująca młodzież, 
żywot wędrownego studenta. P rzebyw a najpierw  w uniwersyteckiem i papie- 
skiem mieście Awinionie, gdzie odbywa pierwsze studja filozoficzno-humani- 
styczne. S tare  to miasto papieskie pyszniło się jeszcze w tedy potężnym zam ­
kiem papieskim i wspaniałą katedrą, k tórą się młody Nostradam us, ultra- 
katolicki — jak każdy zresztą neofita — szczerze zachwycał. W esołe to było 
miasto, pełne rozgw aru studentów, k tórzy  się tu więcej bawili, niż studjowali; 
jednak młody student, według twierdzenia współczesnych, był z natury  bar­
dzo poważnym, unikał płochych zabaw i bardzo pilnie uczęszczał na wykłady 
studiując jako pierwsze gram atykę, retorykę i filozofię. Odznaczył się już 
podczas swych pierw szych studjów ogrom ną bystrością, i zadziwił profesorów 
nadzwyczajną pamięcią. Recytował na pamięć całe rozdziały po jednorazowem

')  Nazwisko N ostre-D am e wyw odzą w spółcześni od dzielnicy w St. Remy. zwanej 
tak od kościoła N ostre-D am e. Inni tw ierdzą, że z takiem  nazw iskiem  rodzina M ichała 
przyw ędrow ała  n iegdyś do  F rancji z W łoch.
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ich przeczytaniu i, jak tw ierdzą współcześni, nie zapomniał nigdy słowa z tego, 
czego się uczył.*) Mimo to był bardzo skromny. Specjalnie zajm ował się gwiaz­
dam i i ich ruchami i pono w tej dziedzinie już w tedy więcej w iedział od nie­
jednego astronom a. Ponieważ jednak uniw ersytet awinioński nastaw iony był 
przedew szystkiem  na studja prawnicze a  m edycyna słabo na nim była obsa­
dzona, młody Nostradam us, k tó ry  już w m iędzyczasie, ówczesnym zwyczajem, 
zlatynizow ał swe francuskie nazwisko „de Nostredam e“ na Nostradam us, prze­
nosi się do uniw ersytetu w Montpellier.

Na uniw ersytecie w M ontpellier studjuje w dalszym  ciągu przez prawie 
3 lata m edycynę. M edycyna ówczesna nie była w istocie swej podobna, jako 
studjum, do m edycyny dzisiejszej, była ona, jak zresztą i inne działy studjów 
uniwersyteckich, tylko jedną z gałęzi nauk hum anistycznych (litterrae huma­
niores). Fizykę, fizjologję i anatom ję studjowano nie drogą doświadczalną, na 
żywych czy  m artw ych objektach, eksperym entach, ale cała nauka ograniczała 
się do studiowania autorów starożytnych, odszyfrow yw ania uszkodzonych 
tekstów i ich tłumaczenia. Fizjologję i anatom ję studjowano na dziełach Ary­
stotelesa, nauki przyrodnicze studjowano przez uczenie się tekstów dzieł 
P liniusza i T eofrasta a nauczycielam i m edycyny były teksty  H ippokratesa 
i Galiena. Kto poznał te dzieła — znał m edycynę i dlatego w szyscy humaniści 
uważali się po części za lekarzy zdolnych do leczenia ludzi. Tutaj w M ont­
pellier, po trzechletnich studiach, Nostradam us przygotow uje się do bakalaureatu 
i zdaje świetnie odpowiednie egzam ina a  jego odpowiedzi zdumiewają nawet 
starych  profesorów. Zm uszony jest jednak przerw ać dalsze studja z powodu 
zarazy , jaka w tym  czasie wybuchła w południowych prowincjach Francji.

Z arazy  szerzyły  się w tych czasach bardzo łatwo, m ając potemu dosko­
nałe warunki. Ulice były niebrukowane, urządzeń higienicznych nie znano 
zupełnie, środkiem ulic płynęły potoki nieczystości, a błoto było takie, że się 
zapadało po kolana. W arto  przeczytać pracę dra Kemmeri‘cha pt. „Kultur- 
curiosa“*), w której autor między innymi na podstawie autentycznych doku­
mentów z tych czasów przedstaw ia stan ówczesny higieny. Były to horrenda, 
które trudno sobie dzisiaj w prost wyobrazić. A podczas tych straszliw ych 
zaraz  i chorób, które dziesiątkowały ludność, lekarze wobec ówczesnych wa­
runków higjeny byli bezsilni, zaś ludność za główny środek zaradczy  uważała 
modlitwy, procesje i skrapiania święconą wodą. W alka z zarazą  była przy  tern 
jeszcze utrudniona przez masowe obłędy , ludności i paniczny strach, które 
powiększały już i tak powszechne zam ieszanie i grozę. Ambroży P are , chirurg 
Karola IX-go, określa zarazę, jako „chorobę powstałą z  giewu bożego, burzliwą, 
gwałtowną, potworną i zaraźliwą, s traszliw ą i dziką, śm iertelną nieprzyjaciółkę 
życia człowieka i większości zw ierząt, roślin i drzew.“

Lekarze i ich uczniowie biegali bezsilni od domu do domu. Ubrani w grube 
sza ty  ochronne, z tw arzą zasłoniętą, z nosem zatkanym  kawałkami w aty  — 
z drżeniem i strachem  zbliżali się do chorych. Jedynem  lekarstwem  było wy-

) „M em oria pene d ivina praed itus e ra t“ pisali o nim w spółcześni. (Jacques Boulen- 
ger: N ostradam us. P a ry ż  1933). Je s t to  au to r bardzo  k ry ty czn ie  odnoszący  się  do 
N ostradam usa.

“) D r M ax Kem m erich: „K ultur-K uriosa“ . 2 tom y, w ydane  u A. Langena w M ona­
chium . Są to o ryg inalne dokum enty  różnych  czasów  i epok, k tó re  okazują, jakie bez­
d ro ża  p rzesz ła  ludzkość w swej ewolucji i z jak iego  b arb a rzy ń stw a  dopiero co się w y ­
dostała...
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kadzanie pomieszczeń dymem suchego drzewa i różnych ziół, by oczyścić po­
wietrze. Na sam ą chorobę nie posiadano żadnego środka. Śmierć kosiła tysiące 
ludzi. Nostradam us jako student m edycyny, pomagał lekarzom — nie mogąc 
się jednak pogodzić z ich m etodą walki z zarazą a  niechcąc się sprzeciwiać 
swym nauczycielom, opuszcza M ontpellier i udaje się na wieś, gdzie na własną 
rękę i samodzielnie rozpoczyna walkę z zarazą.

W alkę tę prowadzi przez cztery lata, w ędrując z m iejsca na miejsce. Jest 
w  Narbonne i Carcasonne. Był znów w  Montpellier i w  Tuluzie. Śmiało 
obraca się przez cały dzień między chorym i i s ta ra  się przynieść im ulgę. 
Przyznają mu to biografowie, naw et krytycznie nastawieni do jego osoby. 
W ynajduje pewien mocno woniejący proszek, wzgl. mieszaninę ziół, rodzaj 
bardzo silnej tabaki, k tórą chorzy wąchają stale, lub które to zioła trzym ają  
w ustach, a  które dezynfekują drogi oddechowe, główną drogę przenikania 
zarazy do organizmu. Ludzie w ten sposób zabezpieczeni unikają zakażenia 
chorobą, w szyscy inni zapadają na nią bezapelacyjnie. Nostradam us przybyw a 
w r. 1526 do Awinionu, jako doświadczony wojownik z zarazą, a jego proszek 
dezynfekcyjny zyskuje ogólne uznanie. Dowodem jego skuteczności jest fakt, 
że sam N ostradam us przez 4 la ta  obracał się stale między dotkniętymi zarazą 
i wyszedł z niej zdrowo i cało. Skład owej mieszanki z ziół i innych ingredjen- 
cyj podają współcześni kronikarze — miała ona tę jedną tylko niedogodność, 
że można ją  było sporządzić tylko raz do roku, gdyż musiała być robiona 
z ziół, w myśl danych astrologicznych, o pewnej porze roku zryw anych.

Zaraza w ygasa powoli. Po 4 latach ciężkiej p racy  N ostradam us powraca 
do Montpellier i zdobywa tam  chlubnie dyplom i kapelusz doktorski. Ma liczną 
klientelę a uniw ersytet proponuje mu stanowisko docenta. Ale Nostradam us 
nie może się pogodzić z system em  wykładów, polegających głównie na odczy­
tywaniu dzieł m edycznych A rystotelesa, Galliena i innych starożytnych pisa­
rzy klasycznych i w ykładaniu tych tekstów  słuchaczom bez możności w ygła­
szania swych własnych, indywidualnych poglądów — opuszcza zatem  m iasto 
i rozpoczyna praktykow ać na wsi, gdzie ludność pam ięta go jeszcze z czasów 
zarazy i chętnie z  jego usług i wiedzy korzysta. P rzez dwa la ta  przebiega 
znów Prowansję i Langwedocję, jest w Bordeaux, zwiedza Rochellę, w końcu 
osiedla się w Agen, gdzie zaw iera przyjaźń z uczonym hum anistą Cezarem 
Scaligerem. Ma w tedy 30 lat (rok 1533). Pojm uje za żonę szlachciankę z do­
brego patrycjuszow skiego rodu, urządza dostatnio dom i wkrótce z dumą 
ogląda dwóch chłopców, owoce szczęśliwego związku małżeńskiego. Na niebie 
jego pożycia małżeńskiego nie widać najdrobniejszej chmurki. Cieszy się 
ogólnem poważaniem i szacunkiem.

Szczęśliwe to pożycie trw a już 3 lata, gdy nagle na N ostradam usa, jak 
piorun z jasnego nieba, spada śmierć żony i obojga dzieci. Jest ogłuszony, 
zwątpił w  sw ą w iedzę lekarską, w idząc najdroższe istoty, ginące bez ratunku 
w jego oczach. Został sam  na świecie. Każdy kąt jego domu przypom ina mu 
straszliwe nieszczęście. Do tego rodzina żony w ytacza mu proces o spadek 
po żonie. Zniechęcony tern do reszty, rzuca Agen i rusza, zwyczajem  ówcze­
snych uczonych, w świat szeroki. Jedzie, by uczyć się dalej i w ciężkiej pracy 
szukać zapomnienia i ulgi.

Przez 8 la t (1546— 1554) widzimy N ostradam usa, jako wędrownego lekarza 
i uczonego w  różnych okolicach Francji i Włoch. Niema domu i w łasnej 
siedziby. Nie obcuje bliżej z ludźmi. Leczy tylko, albo prowadzi długie dysputy
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z mędrcami i uczonymi, do których zajeżdża, prosząc o nocleg. Bawi w Genui, 
W enecji, Medjolanie, Bordeaux i w tym  czasie oddaje się prawdopodobnie rów­
nież głębszym studjom okultystycznym . W  tym  też czasie słyszym y o pierw­
szych jego proroctw ach i przepowiedniach, które spełniają się z m atem atyczną 
dokładnością i o których jeszcze potem będzie mowa. Odbywa kilkumiesięczne 
„rekolekcje“ w klasztorze w Orval, w samotności i kontemplacji zatapiając 
się tam we własne wnętrze i zgłębiając stosunek ducha ludzkiego do wszech­
świata. Ma w tedy już 40 lat.

W  r. 1544 przybyw a do M arsylji i bierze żyw y udział w zwalczaniu 
strasznej zarazy, zwanej „węglicą prowamsalską“ '). jaka znów nawiedziła 
południowe prowincje Francji. S traszna ta zaraza  sieje spustoszenie wśród 
ludności. Ludzie pokryw ają się czarnem i plamami i giną bez ratunku. Szpitale 
są przepełnione. W arunki w tych szpitalach są okropne i u rągają wszelkim 
opisom /) N ostradam us nie zw ażając na niebezpieczeństwo walczy z zarazą, 
jego proszki dezynfekcyjne znów wielu ludziom ocalają życie. Sława jego 
rośnie, a wdzięczność uratow anych niema granic. Działalność lekarska Nostra- 
dam usa drażni jego kolegów-lekarzy, zaczynają  oni szerzyć wieści, że N ostra­
damus jest pomylonym wizjonerem i magiem. Uczony nie zw aża na te złośliwe

*) C horobę tę zwali P ro w an sa lczy cy  J e  charbon p r o v e n ę a l bo ch o rzy  staw ali 
się  czarn i, ja k  węgiel.

')  Opis takiego szpita la  cy tu je z au ten tycznych  ów czesnych dokum entów  w spom nia­
n y  już d r  Kem m erich w sw ych „K ulturcuriosa“ . T aki sam  opis z r. 1544 daje J . M oura 
w książce „L a vie de N ostradam us“ s tr .  102— 103. W ydane w P a ry ż u  w r. 1930.

A
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plotki i przenosi się do Aix, gdzie z gronem dobranych ap tekarzy  fabrykuje 
większą ilość środków dezynfekcyjnych, które ostatecznie zam ykają drogę 
zarazie. W  dowód jego zasług m iasto przyznaje mu stalą rentę roczną a no- 
tablowie zarzucają go kosztownymi prezentam i. Nostradam us większość darów 
rozdaje między biednych i chorych i przenosi się do m iasteczka Salon. Tam 
wkrótce decyduje się na wstąpienie powtórnie w związki małżeńskie. Bierze 
za żonę patrycjuszow ską córkę, Annę Poncję Gamellę, w której znajduje 
wierną, oddaną i rozumną drugą tow arzyszkę życia. Pracuje dalej jako lekarz 
i odznacza się jeszcze raz we walce z zarazą, jaka ponownie wybuchła w oko­
licach Lyonu i Aix, po wielkiej powodzi, jaka przedtem  nawiedziła te okolice.

W  r. 1547 w raca na stałe do Salon i zaprzestaje zupełnie zajmować się 
leczeniem. P rzez ówczesną bowiem ludność podejrzany był o kacerstw o i za­
częto się do niego wrogo odnosić, uw ażając go za skrytego kalwinistę. Trudno 
zrozumieć, skąd się takie podejrzenia wzięły, bo Nostradam us, jak każdy 
neofita, był do przesady religijnym i wzorowym synem Kościoła, chodził regu­
larnie co dnia na mszę św. i bardzo często przyjm ował komunię. Może powo­
dem tych plotek były jego tajem ne studia okultystyczne a  może też jego nie­
zrozumiała dla ogółu w iedza i zdolności wieszcze i połączony z niemi deter- 
minizm, który  przyjm ował, że w szystko na świecie jest według zgóry ułożo­
nego planu bożego. Determinizm ten pokryw ał się częściowo z teoria  predesty- 
nacji propagowaną przez reformację, co specjalnie mogło ściągnąć na Nostra- 
damusa podejrzenie o kalw inistyczną herezję, a co znalazło tak  szeroki 
i wszechstronny oddźwięk w jego przepowiedniach.

Od tego czasu byt N ostradam us wolny od wszelkich obowiązków swego 
lekarskiego zawodu. Miał dosyć czasu zająć się swemi studiam i ezoterycz- 
nemi, szczególnie w kierunku rozwijania daru wieszczego, o k tórym  później 
będziemy mówić. W  r. 1555 w ydaje pierwsze 7 ksiąg swych centuryj, a w roku 
1558 ukazują się 3 dalsze i ostatnie księgi.

Sławny lekarz i znany ezoteryk i astrolog był w Wysokiem poważaniu 
i łasce u francuskiego dworu. K atarzyna Medici, żona H enryka Ii-go, którego 
śmierć na rok 1559 przepowiedział Nostradam us z w szystkim i szczegółami - 
prosiła Nostradam usa o horoskop dla swego syna, a książę sabaudzki specjal­
nie odbył podróż do Salon, by poznać sławnego astrologa i lekarza. Karol !X-ty 
mianował Nostradam usa swym lekarzem  nadwornym, a gdy uczony po raz 
ostatni przed śmiercią bawił na królewskim dworze, otrzym ał od króla w da­
rze 200 złotych talarów , do których królowa dołożyła jeszcze sto dalszych 
ze swej pryw atnej szkatuły.

Nostradamus umarł w nocy z 1-go na 2-go lipca 1566. Czas i sposób odej­
ścia w zaśw iaty opisał dokładnie. Znaleziono w jego papierach po śmierci 
następujący w iersz.')

„W  dom wróciwszy, d a r królewski złożę —
Skończone dzieło, do ciebie idę Boże,
Zejdą się druhy, bracia domu mego:
Na ławie p rzy  mem łożu, znajdą mię m artw ego.“

')  W  oryginale  w iersz ten  brzm i:
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„De relour d'ambussade. don du Roy, mis au lieu, 
Plus n eu  fera, sera alle d Dieu.
Proches parents, amis, freres du sang 
Trouvd lout mort, pres du lit el du banc."

Przepowiednia spełniła się. Śmierć nastąpiła po powrocie z dworu kró­
lewskiego, gdzie Nostradam us otrzym ał dar 300 talarów . Przyjaciele, którzy 
go przyszli przyw itać, znaleźli go rano w pozycji, którą podał.

Na pomniku, jaki mu potem postawiono obok grobu, wybito wzorem 
antycznym  dw uw iersz:

„Ty, k tó ry  między wielkimi na wieki będziesz uznany:
Oaiji wiernym  sługą a  swoim byłeś ozdobą“ !

Zaś na cokole grobowca wierna żona Anna napisać kazała s łow a:

D. M.

CLARISSIM I OSSA 
„  ,  „  M ICHAELIS NOSTRADAM I
UNIUS OMNIUM MORTALIUM  JUD ICO DIGNI. CU JU S PEN E DIVINO CALAMO 
TO TIU S OR BIS EX ASTRORUM  INFLUXU FUTURI EV ENTU S CONSCRIBERENTUR.

VIXIT ANNOS LXII, M ENSES VI, DIES XII.
O B IIT  SALLONE AN. M. D. LXVI.

QUIETEM  PO STE R I NE INVIDETE. ANNA PO N TIA  GAMELLA 
CO NJUG I O PT. V. FELICIT.

C zytam y w tym  pośm iertnym  napisie, że jeden N ostradam us „był god­
nym wśród wszystkich śmiertelników swem prawie boskiem piórem opisać 
przyszłe losy całego świata na podstawie wpływu gw iazd“. Czy m iała rację 
małżonka uczonego — zobaczym y z dalszych wywodów.

K. Chodkiewicz (Lwów)

Astrologja ezoteryczna
Astrologja jest -nauką, k tóra  po swym  w spaniałym  rozkwicie w starożyt­

ności i w iekach śiednich, została potem w wieku pary, elektryczności i pano­
szącego się inalerja lizm u usunięta zupełnie z progów uniw ersyteckich i d la 
ogółu pokryta  pyłem  zapom nienia. W egetowała długi czas skromnie w  p ry ­
w atnych pracow niach astrologów i dopiero w ostatn ich  czasach, gdy pogląd 
na wszechświat rozszerzył się nie tylko wszerz i wgłąb, ale także od m aterji 
fizycznej w stronę m aterji uduchowionej, przem ieniającej się w energję, gdy 
nauka w wielu dziedzinach zaczęła przekraczać zaporę, która dzieliła dotąd 
św iat skutków od św iata przyczyn, m aterję  od energji, ciało od ducha — 
i astro logja  przeżyw a swój renesans i zaczyna powoli odzyskiwać w nauce 
należne jej m iejsce.1) Astrologja jest uzupełnieniem , ba raczej podstawą 
astronom ji i w  ten sposób pow inna być traktow ana i oceniana. A stronom ja 
bowiem zajm uje  się tylko suchym i fak tam i budowy, organizacji i ruchu ciał

*) Z obacz c y k l a r ty k u łó w  w p o p rz e d n im  ro c z n ik u  „ L o to su “ p. t. „ R e n e sa n s  
a s tro lo g j i"  (p rzy p . red .) .
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niebieskich. Bada ich jakość, m ierzy odległość i orbity, ocenia szybkość 
biegu i obrotu i na tern poprzestaje. Nie zajm uje  się badaniem  tych tysięcz­
nych systemów gwiezdnych, jako całości, jako żywych organizmów, n ie bada 
związków, jakie m iędzy nim i zachodzą, nie dociera do związków między 
m akro- a m ik rok osmosem. Te działy są domeną astrologji, która trak tu je  
kosmos i nasz system  słoneczny, jako  żywy organizm, którego w szystkie czło­
ny i części w stałym  są ze sobą zw iązku i stałe na  siebie oddziaływ ają.

A s t r o l o g  j a  jest jakby  nauką o p s y c h  o l o g j i  i  f i z j o l o g  j  i 
k o s m o s u ,  podczas gdy a stronom ja  jest tylko jakby  jego anatom ją.

I pod tym w łaśnie kątem  widzenia trzeba patrzeć na astrologję, tj. jako 
na wiedzę o żyw ym  i żyjącym  kosmosie i jego wpływ ach na  wszystko, co 
w  nim  żyje. Uprzedzenia do astrologji tak  dziś jeszcze silne i rozpowszech­
nione, m a ją  pewne uzasadnienie, bo w ielka część astrologów zajm uje się 
tylko astrologja egzoteryczną. Dla ogółu cała astrolog ja  jest poproś tu mniej 
lub więce j ud a lnem  horoskopo w an iem, często do tego robionem  niepoważnie, 
pośpiesznie i za pieniądze, a  nawet oszukańczo przez ludzi całkiem  do tego 
niepowołanych. Tym czasem  horoskopowanie jest tylko jednem  z działa# 
astrologji i to e g z o t e r y c z n e j ,  praw dziw a astrologja e z o t e r y c z n a  
zajm uje się całkiem  innym i tem atam i i o tej to astrologji chcę w tym  szkicu 
słów parę powiedzieć.

Patrzym y na  tysiące gwiazd nad nam i, na słońce, księżyc i planety, jako  
na olbrzymie m artw e kule, które siłą bezwładności, przytrzym yw ane siłą 
ciążenia, poruszają się po swoich niezm iennych orbitach. I naszym  lilipucim  
oczom, przy m a terjalistyczno-m echanicznem  nastaw ieniu, bezsprzecznie tak 
się sprawa może przedstawiać. Czego innego nas jednak uczy astrologja ezo­
teryczna. Tw ierdzi ona, że system  słoneczny, w  którym  żyjemy, jest jednym  
żywym, zw artym , olbrzym im  organizmem, którego my jesteśm y tylko m ikro­
skopijnymi a tom am i i dlatego niezdolni jesteśm y do  ujęcia naszym i zm y­
słami tego olbrzymiego super-organizm u, jak im  jest nasz system słoneczny,

Puśćm y trochę wodze fantazji. Przedstaw m y sobie, że jakim ś u ltra - 
nowczesnym luxekspresem  torpedow ym  odjechaliśm y hen daleko poza orbitę 
Plutona i okiem olbrzym a oglądam y z oddali cały nasz system słoneczny, 
tj. oczy nasze reagują na subtelne d rgan ia  i w ibracje m aterji w stanie n a j­
wyższego rozrzedzenia, k tóre czoteryzm zwie stanem  eterycznym  m aterji. 
Cożbyśmy w tedy zobaczyli? U jrzelibyśm y cały nasz system  słoneczny, jako 
jedną olbrzymią m glistą kulę, sięgającą poza orbitę najdalszego planety  Plu^ 
tona. W m glistej kuli, w sam ym  jej środku, pulsow ała m ała  ognista kulka, 
jakby żywy organ, w yrzucając co chw ila pęki prom ienistej m aterji, pędzącej 
z szaloną szybkością ku powierzchni wielkiej kuli. Poza tą jasnoświecącą 
kulką, jakby sercem całego tworu, widzielibyśm y szereg kul m niejszych, 
więcej lub m niej świecących, przesuw ających się szybciej lub wolniej 
w mglistem w nętrzu w ielkiej kuli. Byłby to obraz żywego, czynnego i ruchli­
wego organizmu, widzianego przez nas z  mrocznej dali we form ie mglistej 
kuli z jasnem i centram i w  pośrodku.

A teraz odwróćmy role. Sięgamy po m ikroskop i oglądamy w kropli w o­
dy żyjącego wymoczka. W idzim y w odnistą kulkę otoczoną delikatną tkanką. 
Kulka ta  porusza się i kręci naokoło swej osi. W ew nątrz kulki poruszają się 
kulki drobniejsze, bardziej zwarte. Są to organa życiowe wymoczka. Po­
większmy go m il ja rd y  razy i spojrzyjm y n a  niego w tedy okiem  olbrzyma
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— obraz będzie identyczny z poprzednio opisanym  obrazem system u słonecz­
nego.

Z takiego w łaśnie założenia wychdozi astrologja ezoteryczna. Jako  pod­
staw ę swych rozważań bierze ona system  słoneczny, jako żywy, zw arty 
i m ądrze zorganizowany twór, którego wszystkie części są. w stałym  ze sobą 
zw iązku i wzajem nie na siebie oddziałują. To ciało fizyczne system u sło­
necznego, jakiem  jest słońce, planety i ich księżyce, jest znów tylko ciałem, 
pokryw ą fizyczną wzniosłego i prawdziwego ducha-kierow nika systemu. 
I ak jak  duch ludzki ubiera się w  fizyczne ciało, wcielając się — tak  samo 

wcieleniem ducha naszego system u słonecznego jest fizyczny system  sło­
neczny. W tej fizycznej szacie wzniosły ów duch z h ierachjam i duchów  po­
mocniczych, rządzących p lanetam i, m anifestu je się nazew nątrz, zbierając do ­
świadczenia i przechodząc przepisaną m u ewolucję. D awni astronom owie 
uznaw ali duchy p lanet i słońca i tw ierdzili, że porządek i system  ruchów , p a ­
nujący  w kosmosie, zawdzięcza się inteleginetnem u kierow nictw u tych w yż­
szych h ierarchij.1)

Podobne ujęcie naszego system u słonecznego d a je  nam  rozw iązanie i w y­
jaśnienie wpływów planetarnych na życie i losy człowieka. Jeśli jestem  in te­
gralną częścią organizm u Ziemi, a taką częścią jestem  napewno, a  Ziemia 
znów jest jednym  z  organów żywego organizm u św iata-słońca, to muszę 
odczuwać wszystkie prądy krążące w tym  m akroorganizm ie, którego jestem  
mikrocząstką. W eźm y znów porównanie. Przypuśćm y, że jesteśm y drobiną 
złożoną z k ilku  kom órek w ątroby ludzkiej. Możemy zejść jeszcze niżej i u w a­
żać się za atom  jednej kom órki tej wątroby. Nagle człowiek, do którego n a ­
leży ta  wątroba, zatruw a się alkoholem. Czy ten atom  w ątroby, do którego 
też doszła zatru ta  alkoholem krew, nie odczuje tego zatrucia? Czy n ie będzie 
cierpiał tak, jak cały zatru ty  organizm? Otóż tak im  atom em  jesteśm y m y 
w organizm ie system u słonecznego, którego organa, a  więc słońce, ziemia 
i planety, powiązane są ściśle niew idzialnym i d la nas narazie  sm ugam i 
i pękam i eterycznej m a ter j i i przenika jącem i się c iałam i niewidzialnem i, któ- 
rem i krążą w pływ y i fluidy od jednego organu do drugiego. I tak, jak  a to­
m y czy drobiny w ątroby m ają inną budow ę i inny charakter, jak  kom órki 
nerw ow e lub tkanka kostna, czy skóry, inne prace, cele i zadania, tak  i istoty, 
zaludniające słońce i planety, m ają  różną budowę, różne cele i zadania. I jak  
wreszcie jeden organ naszego ludzkiego organizm u w pływ a na  drugi, tak 
sam o organ-słońce kieru je organem -W enerą, Ziem ią i Jow iszem  a Jowisz 
i S a tu rn  w pływ ają na  Ziemię i  Merkurego, zależnie od położenia w  prze­
strzeni i odległości wciąż się zm ieniającej. I istoty żyjące na Jow iszu przez 
to sam o m ogą w pływ ać i m ieć kontakt z  nam i n a  ziemi.

Ezoteryczna astrologja n ie tylko re jestru je  na  m ocy doświadczenia w ie­
ków  w szystkie te poszczególne w pływ y między organam i naszego św iata- 
słońca, ale s tara  się również w yjaśnić charakter i rolę tych poszczególnych 
organizmów w m akrokosm osie słonecznym i wpływów, jak ie  one na inne 
organa w yw ierają. I tu  staje się lak u ję ta  astrologja podstawą ezoterycznej 
kosmogonji, o tw ierając przed nam i cudowne i nieograniczone horyzonty. 
Kosmogonji ezoterycznej nie m ożna studjow ać bez znajomości głównych za-

) K e p l e r  tw ie rd z i, że „ p ra w d o p o d o b n ie  s ło ń ce  w y s y ła  n a  w sz e c h św ia t  n ie- 
ty lk o  ś w ia tło  i c iep ło , a le  je s t  ta k ż e  o ś ro d k ie m  czy steg o  ro z u m u  i ź ró d łe m  h a r -  
m o n ji  w  c a ły m  k o sm o sie : — w sz y s tk ie  p la n e ty  p o s ia d a ją  d u s z e “ itd .
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sad ezoterycznej astrologji. Kosm ogonja tłum aczy nam , jak  się ewolucja 
światów odbywała, a astrołogja rozświetla te mroczne tajem nice w yjaśnie­
niem powodów tej a nie innej ewolucji, tłumaczy, dlaczego ew olucja pew ­
nych jednostek naszego system u poszła tą, a  nie inną drogą. Zestaw ia ścisłe 
związki między m akro a m ikrokosmosem, tłumaczy, dlaczego pewne typy 
ludzi, zwierząt, roślin, m inerałów , tony, zapachy są ściśle związane z pew ­
nymi planetam i a przeciwstaw iają się innym. Sięga naw et p o z a  nasz sy­
stem słoneczny, w yjaśniając wpływ y i działania dw unastu  odcinków zodja- 
kalnych, przynoszących nam  n a  prom ieniach kosmicznych tajem nicze a n ie ­
znane dotąd tchnienia dalekich gwiazd stałych i ich kierowników, duchów 
hierachij boskich.

Tak pojęta astrołogja przestaje być zabawką, a  s ta je  się filozofją ezo­
teryczną i otw iera przed nam i cudow ny obraz zwartości i spoistości kosmosu 
i naszej w nim  roli. Jesteśm y w praw dzie tylko atom am i tego kosmosu, ale 
drgającym i często w opozycji do ogólnie panującej w nim  harm onji — sztuką 
życia jest nastaw ienie naszych psychicznych i  fizycznych organizmów na 
tony zgodne z harm onją  kosmosu a tę muzykę sfer w yczarowuje przed nam i 
właśnie ezoteryczna astrołogja. Z nając  jej" zasady i śmiałe tezy, potrafim y 
się dostroić harm onijn ie  do rytm u naszego świata-slońca, a  w tedy życie n a ­
sze potoczy się inną koleją, nowym, jaśniejszym  i piękniejszym  szlakiem. 
Jaki to będzie szlak, zobaczymy w następnych artykułach.

K. Chodkiewicz (Lwów)

Bezdroża okultyzm u

Gdy z początkiem 1924 roku organizowało się świeżo powstałe w W a r­
szawie T o w a r z y s t w o  S t u d j ó w  E z o t e r y c z n y c h ,  organ tego to ­
warzystwa, miesięcznik pt. „Św iat n iew idzialny“1) ogłosił bardzo ciekawe 
uwagi pod adresem  tegoż tow arzystw a. Uwagi te są i dziś jeszcze bardzo 
na czasie i dlatego uw ażam  za w skazane omówić je  obszerniej, by  zacząć 
wreszcie przeciwdziałać pew nym  przerostom  i niepożądanym  błędom  i zbo­
czeniom w dziedzinie studiów ezoterycznych, a które to błędy przyczyniają 
się w znacznej m ierze do ośm ieszenia ezoteryzmu i odebrania m u charak teru  
poważnego i naukowego studium . Uwagi ogłoszone w nr. 3. wspom nianego 
miesięcznika brzm ią następująco*):

„Nowopowstałe Towarzystwo Studjów  Ezoterycznych postaw iło sobie 
bardzo wysokie cele pracy. Dobrze będzie, jeżeli pojedynczym  jednostkom  
uda się dopiąć choć w  części zam ierzonego celu, gdyż zadanie to w ym aga 
niezwykłych kw alifikacji danego osobnika dla osiągnięcia dodatnich w yni­
ków. Poznanie całokształtu ezoteryzmu jest rzeczą wręcz nieosiągalną i n a j­
bardziej posunięte jednostki m uszą się zadowolić tylko fragm entam i. Ale 
1 .U danie poszczególnych gałęzi w ym aga ogromnego nakładu pracy, u s ta ­
wicznej i pew nej metody. Lecz kto chce badać e z o t e r y z m ,  ten m usi po­

* sa m o  to w a rz y s tw o  i m ie s ię c z n ik  n ie  p rz e t rw a ło  d łu ższeg o  o k re s u  c z asu  
szk o d a, bo p r a c a  z a p o w ia d a ła  s ię  d o b rze  i in te re s u ją c o .

) Z e sz y t 3 i 4, m a rz e c -k w ie c ie ń  1924, s tr .  1, a u to r  p o d p isu je  s ię  l i te ra m i  (b. w.).
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znać przedtem  e g z o l e r y z m .  Nie w yobrażam y sboie poważnego badacza, 
rozprawiającego, da jm y  n a  to. o m edycynie herm etycznej a nieznającego 
zw ykłej, oficjalnej anatom ji i fizjologji. Pew ne niebezpieczeństwo ukryte 
polega na tern, że wobec względnie łatw ej możliwości zapoznania się, drogą 
paroletniego czytania, z „okultyzmem*1 wielu zaczyna traktow ać pogardli­
wie zdobycze nauki oficjalnej, wobec której w iedza tajem na, w edług nich, 
jest znacznie bogatszą i nie zadawszy sobie trudu  n ieraz na  poznanie naw et 
m etod tejże oficjalnej nauki, nie m ów iąc o jej treści rzadko studjow anej, 
pom ija ją  z lekceważeniem zwykłą drogę naukow ą, rzucając  się z całą n a ­
m iętnością i zapałem  ku „nieom ylnym 1* w yrokom  wiedzy tajem nej s taro ­
żytnych. Stąd co krok można spotkać takiego „okultystę“ , operującego róż­
nym i podejrzanym i talizm anam i, o k r y w a j ą c e g o  c z ę s t o  s w e  n i e ­
u c t w o  f r a z e s a m i  b a r d z o  t a j e m n i c z y m i  a  w y w o ł u j ą c e g o  
t y l k o  p o l i t o w a n i e .  Pojęcia religijne takiego osobnika przedstaw iają 
n ieraz dziwaczny konglom erat pojęć, zaczerpniętych z  wielobożnej m itologji 
starożytnych, trochę z „teozofji“ (tej najpopularn iejszej), a trochę z kabał i - 
styki, rów nież przekręconej. W iedza takiego pana, to zbiór uryw ków  z dziel 
okultystycznych, pełny luk, nieraz bardzo dotkliwych, jak ie  się osłania ta ­
jemniczością. Zakres pojęć z nauki oficjalnej często n ie  wybiega poza ram y 
k ilku  klas szkoły średniej a cały „jego“ okultyzm  sprowadza się do przyjęcia, 
lecz n ie  przetraw ienia, kilkunastu  hipotez, jako  pewników, którym i operuje. 
Jeżeli taki osobnik dostanie się do Tow arzystw a Studjów  Ezoterycznych, 
a  m am y pewne dane do przypuszczenia, że takie fakty m ogłyby mieć miejsce, 
to ośm ielam y się wątpić, czy przyczyni się to do podniesienia splendoru, 
jak im  takie towarzystwo jaśnieć powinno. Sam o zresztą słowo „tow arzy­
stwo“ oznacza zespół ludzi zgranych ze sobą i dobranych pod pew nym i 
względami. W  tow arzystw ie więc ludzi oddających się „studjom “ (a  w y­
raz  ten nosi na sobie jak ieś akadem ickie piętno poważnych badań) ezote­
rycznym , wśród takiego zespołu w inny  się znajdować jednostki, n a l e ż y c i e  
d o  o w y c h  s t u d j ó w  p r z y g o t o w a n e .  Jeśli Tow. Studjów Ezote­
rycznych dosłow nie i godnie odpowie tej nazwie, to osobniki nieodpowied­
nie, o ileby się dostały  do  tego Tow arzystw a, sam e się poczują nieswojo 
i „w yelim inują“ się w lasnem i silami. Zresztą stojąca na  czele osoba, dbająca 
o zespól Tow arzystw a, będzie się s tarała — sądzim y — troszczyć się nie tyle 
o ilość, ile o jakość członków.

„W obec licznych a  różnorodnych głosów w  prasie i społeczeństwie 
w7 kwestiach zw iązanych luźniej czy ściślej z ezoteryzmem, wobec rozpo­
wszechnienia się różnych surogatów okultyzm u, wobec najsprzeczniejszych 
opinij o sam ym  okultyzm ie — bardzo pożądanem  jest istnienie Tow. S tu­
d jów  Ezoterycznych jako  organizacji kom petentnej, ale przy  ścisłem prze­
strzeganiu zasady, by nazw a odpow iadała stanow i rzeczy. W ówczas opin ja 
takiego Tow arzystw a zostanie przyjęta z należytym  szacunkiem  i uwagą, 
a  badania  i ich w yniki skutecznie się przyczynią do  wyświetlenia wielu 
pojęć i posunięcia sprawy w niejednej dziedzinie naprzód.

„W ostatniej chwili dow iadujem y się, że pow stało jakoby jeszcze jedno 
podobne towarzystwo. Nie przesądzam y, czy lepszem jest istnienie k ilku 
tow arzystw , czy złączenie pow stających w  jedno. Ale w obydwu w ypadkach 
podtrzym ujem y nasze skrom ne postulaty, wierząc, że tylko przy p o w a ż -  
n e m  p o s t a w i e n i u  s p r a w y  i  w  ł ą c z n o ś c i  ś c i s ł e j  z n a u k ą
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o f i c j a l n ą ,  badania te i studja, prowadzone przez odpowiednio do­
brany pod względem etyki, w ykształcenia, inteligencji i ku ltu ry  zespół, da­
dzą po wielu trudach złote owoce w  postaci spełnienia tych w ysokich celów, 
jakie zostały założone.4*

Święte słowa i jakżesz praw dziw e — tylko niestety przebrzm iały bez 
echa. A plaga różnych pseudookultystów , działających w tej tak poważnej 
dziedzinie studjów, staje się coraz bardziej dotkliwszą i dalsze jej tolero­
wanie nie pow inno już  m ieć m iejsca. Zwłaszcza, że już  ludzie rozum ni 
i trzeźwi, zupełnie z okultyzm em  n ie  m ający n ic wspólnego, zaczynają nam  
ezoterykom zwracać uwagę, byśm y pod jęli walkę z tą  plagą. W  miesięczniku 
„Optymista*4 (8/37) w artykule pt. „U tarczki44 czytam y o jednem  z krajow ych 
miesięczników sp iry tystycznych ') co następuje:

„ Z a w a rto ść  teg o  o so b liw eg o  p is e m k a  to  d z iw a c z n a  m ie s z a n in a  w ie rz e ń  c h rz e ­
śc ija ń sk ic h  z o k u lty z m e m  i n a u k ą  o k a rm ie .  W a rto , b y  k to ś  k o m p e te n tn y  z a ją ł  
się  m ę tn e m i te o ry jk a m i,  s z e rz o n e m i w  d o b r e j  w i e r z e  p rze z  n ie p o w o ła n y c h  
p ro roków . J e d n ą  z d z ie d z in  „ w ied zy  d u c h o w e j ' je s t, j a k  s ię  o k a z u je , a s tro lo g ja . 
W  zeszycie  s ie rp n io w y m  teg o  p is m a  n a tk n ę l iś m y  s ię  n a  ro z p ra w k ę  o ro li  g w iazd  
w m a łż e ń stw ie . S ą d z im y , że n a s i c z y te ln ic y  bez w zg lęd u  n a  s ta n  c y w iln y  c h ę tn ie  
p o s łu c h a ją  ty c h  re w e la c y j  i td ."  P o c z e m  a u to r  a r ty k u łu  n a  z a k o ń cz e n ie  t a k ą  d a je  
od s ieb ie  r a d ę :  „N iechże  w a m  M ars  w  d o b ry m  a sp e k c ie  s p rz y ja ,  d ro d z y  c z y te l­
nicy. lecz s trz e żc ie  s ię  z d ra d liw e g o  U ra n u s a .  N a z a k o ń cz e n ie  p o w ie m  w a m  n a  
ucho, że z n a m  p o c z y tn y  d z ie n n ik  w a rs z a w s k i,  k tó ry  d r u k u je  h o ro sk o p y  n a  365 d n i 
w  ro k u .“

„ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e * 4 z 21 XI 1937 (n r  734) cy tu ją  w dziale 
„Camera obscura44 następujący  kw iatek  z  pseudookultystycznej niwy:

„G dy o b s e rw u ję  m a g n e ty z m  u la tu j ą c y  z cz ło w iek a , w idzę , że s u n ie  o n  p rze d e  
w szy s tk im  z  w y d e c h e m , n a s tę p n ie  z g ło w y , k o ń c ó w  p a lc ó w  i z o k o lic y  p a c h , p o tem  
d op iero  ze s tó p  i z p o d  p azn o k c i u  nóg. Z częśc i ro z ro d c z y c h  p ły n ie  p ra w ie  n ie ­
p rz e rw a n y  s t r u m ie ń  m a g n e ty z m u . G dy k ie d y ś  s z e rz y ła  s ię  e p id e m ja  c h o ró b  z a ­
k aźn y ch , w id z ia ła m  n ie ra z  w ie lk ą  rad o ść , j a k a  z teg o  p o w o d u  p a n o w a ła  w  św iecie  
n ied o b ry ch  d u c h ó w . P o w s ta ł  m ię d z y  n ie m i n ie m a ły  p o p ło ch , g d y  p  o j a  w  i l 
s i ę  w  ż y c i u  f l i t ,  n i s z c z ą c y  p a s o ż y t n i c z e  r o b a c t w  o."

Powyższy ustęp  cy tu ją  „W iadomości L iterackie4* bez kom entarzy i słusz ­
nie, bo napraw dę wszystkie kom entarze są tu zbyteczne! A teraz przypatrzm y 
się innej stronie medalu. Przypuśćm y, że jak iś  pow ażny i sum ienny lekarz, 
natknąwszy się na objaw y m agnetyzm u leczniczego, zainteresował się tą 
dziedziną okultyzm u i litera tu rą  okultystyczną. W  poszukiw aniu źródeł 
bierze w rękę pismo, cytowane przez „W iadom ości L iterackie4* i natrafia 
na taki ustęp o magnetyzm ie. Ładne pojęcie w yrobi sobie o m entalności 
okultystów! Odechce m u się napew no od razu całego stud jum  takiej „wie­
dzy“. A jeszcze jak  się dowie, że wynalezienie flitu jest epokowem zdarze­
niem dla św iata ducha, równem  conajm niej z odkryciem d ru k u  lub nowego 
systemu filozoficznego!

A teraz np. przyrodnik lub geolog, k tó ry  weźmie inny zeszyt tego pism a

*) P rz y p . red .:  S ta n o w isk o  a u to r a  p o d z ie la m y  w z u p e łn o śc i. A u to r  n ie  w y  
m ie n ił n a z w y  c y to w a n eg o  w y d a w n ic tw a , a b y  n ie  o śm ie sza ć  go  p rz e d  c z y te ln ik a -  
m i» k tó rz y  n ie  z e tk n ę li  s ię  jeszcze  z t re ś c ią  o w y ch  m g lis ty c h  i n ie p o w a ż n y c h  w y ­
w odów , a  w y d a w n ic tw o  p o w y ższe  z n a ją  m o że  z in n y c h , sz cz ę ś liw sz y c h  p rac ... 
M am y z re s z tą  n a d z ie ję ,  że w sp o m n ia n e  p ism o  p o tra f i  w y co fać  s w ą  łódź  z o d m ę ­
tów, g ro żą c y c h  m u  o śm ie sze n ie m  i o d d a ć  s ię  p o w a ż n e j p ra c y , ta k  b a rd z o  p o trz e ­
b ne j w  P o lsce .
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do ręki i obaczy rycinę przedstaw iającą dw a kota różnej wielkości, stykające 
się z sobą w jednym  punkcie, oznaczonym literą: J. Pod n ią  przeczyta nastę­
pujące wywody z „ezoterycznej“  kosmogonji:

„ R y c in a  1 p rz e d s ta w ia  w  sp o só b  b a rd z o  sc h e m a ty c z n y  p o w s t a n i e  n a ­
s z e g o  M a ł e g o  W s z e c h ś w i a t a ,  j a k o  r o d z a j u  n o w o t w o r u  n a  
W  s z e c h ś  w i e c i e  B o ż y m .  Je ro z o lim a  (J) to  b a rd z o  w a ż n y  c e n tr  n a  z iem i 
i w c a ły m  n a s z y m  M ały m  K o sm o sie . T o  p u n k t ,  w  k tó ry m  p o czą ł s ię  u p a d e k  
d u c h a  p rzez  s tw o rz e n ie  o d w ro tn eg o  w iru  tw ó rczo śc i, a le  z a ra z e m  je s t  to  p u n k t ,  
w  k tó ry m  d o k o n a ło  s ię  z b a w ien ie  lu d zk o śc i i u św ię ce n ie  c a łeg o  n aszeg o  M ałego  
K o sm o su . T a m  b o w iem  s p ły n ą ł  C h ry s tu s  z ło n a  O jca, ro z c h y la ją c  p ę tlę  ó se m k i (J)*), 
tę  z a m y k a ją c ą  s ię  b ra m ę  n ieb io s , j a k a  n a s  o d d z ie l iła  o d  W s z e c h św ia ta  B ożego. 
Choć w ir  n a sze j tw ó rcz o śc i j e s t  p o z o rn ie  n a d a l  o d w ro tn y , to  d z ię k i O fierze  C h ry ­
s tu s a  d o k o n y w a  s ię  ró w n o c z e śn ie  d ru g i  r u c h  w n a s z y m  K o sm o sie  z k ie ru n k ie m  
tw ó rczo śc i w e W sze c h św ie c ie  B ożym . Aż p rz y jd z ie  c h w ila , k ie d y  zaw ę ź le n ie  
w  p u n k c ie  J , d z ie lą ce  oba  w sz e c h św ia ty  od  s ieb ie , ro zc h y li s ię  o s ta te cz n ie , 
p ę t la  ó se m k i ro z k rę c i s ię  i n a  m ie jsc e  je j  p o jaw i s ię  w i e l k i e  j a j o  z j e d ­
n o c z o n e g o  K o s m o s u . 1) P rz e z  ro z c h y le n ie  p ę tl i  o d w ro tn y  w i r  w n a s z y m  
K o sm o sie 4) s ta n ie  s ię  z g o d n y  z w ire m  B ożym  i b ęd z ie  jeg o  n ie o d łą c z n ą  c zęśc ią  
a  ca ły  W s z e c h ś w ia t  Boży s ta n ie  d l a  n a s  o tw o re m  — p o p rz e z  u św ię co n e  J e r u ­
z a le m ...“

Analizę tego ustępu pozostaw iam  czytelnikom. Ale co m a z tym  zrobić 
ów przyrodnik czy geolog, czy naw et okultysta, k tó ry  chciałby się coś dow ie­
dzieć o kosm ogonji okultystycznej? ? M usiałby chyba uwierzyć, że n a  nic 
są olbrzym ie prace Bławackiej, A. Besant i Leadbeatera w tej dziedzinie, 
bezwartościowe są poglądy E. Schure'go, zachodnich ezoteryków, d ra  S tei- 
nera i szeregi innych — bo jasnow idz czy jasnow idząca X czy Y „widzi“ te 
odwrotne w iry  twórczości, ósemkę zrobioną z W ielkiego i Małego Kosmosu, 
Jerozolimę, jako  punkt tarc ia  i owo wielkie ja jo  zjednoczonego Kosmosu. 
Gotowa kosmogonja ezoteryczna! W ięc nie powolna, m il jony la t trw ająca 
ew olucja ziemi i ludzkości poprzez Saturna, Słońce, Księżyc i Ziemię, nie 
schodzenie ducha w m aterję  przez 4 rasy  aż do  naszej obecnej rasy  a ry j­
skiej, n ie w yłanianie się globów z kosmicznej m gław icy przez kolejne zgęsz- 
czanie się elementów p ram aterji — lecz obraz, który  zacytowaliśmy, m a 
studju jącem u okultyście być w ystarczającem  w yjaśnieniem  kwestji.

I tu  na  czasie są  cytowane przezem nie na  początku artyku łu  rozw a­
żania pod adresem  Tow arzystw a Studjów  Ezoterycznych. Takie  kosmogo- 
niczne i flitowe wywody n ie  przyczynią się do dodania splendoru ezote- 
ryzm owi, jako  nauce i są jednym  z głównych powodów ogólnej niechęci, 
jak a  w  świecie nauk i panu je  w stosunku do ezoteryzmu i ezoteryków. Prze­
ciw  takiem u podw ażaniu powagi ezoteryzmu m usim y jak  najbardziej s ta ­
nowczo zaprotestować i oświadczam y, że s tud ju jący  ezoterycy nie m ają  z po- 
dobnem i „objaw ieniam i“ , które m ożnaby cytow ać setkam i i z  całym  tym  
pseudookultystycznym  kram em  pokątnych m agów-astrologów, robiących 
horskopy po 1 zł, proroków i domorosłych jasnowidzów, w yrastających jak  
grzyby po deszczu — nic wspólnego. T rzeba napraw dę, by czołowi, poważni

3) T u  w y ry s o w a n ą  je s t  t a  s a m a  f ig u r a  w  fo rm ie  ó se m k i, ty lk o  „ p ę tla “ p rz e ­
r w a n a  je s t ,  a  je d n a  l in ja  o b ieg a  o b a  k o ła , tw o rz ą c  k s z ta ł t  d u żeg o  ja ja ,  lu b  g r u ­
szk i, c zw ężo n e j n a sa d z ie .

ł) P o d k re ś le n ie  m o je
4) K o sm o s te n  n a z w a n y  je s t  w  in n y m  a r ty k u le :  „ n o w o tw o re m  n a  c ie le  B ożym  

-  n o w o tw o re m  n ie d o s k o n a ły m , u ja w n ia ją c y m  w c iąż  te n d e n c je  do u k s z ta ł to w a ­
n ia  s ię  w  n o w o tw ó r  z ł o ś l i w y “ ! ( ten że  ro cz n ik , s t r .  275).
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ezoterycy stw orzyli w  Polsce związek czy kom petentną instytucję, która 
cenzurowałaby to, co się w okultyzm ie pisze i w ydaje  i elim inow ała z tego 
rzeczy nieodpowiednie i szkodliwe, chociaż pisane i wydawane m oże nieraz 
w najlepszej wierze i z najlepszym i chęciami, ale przez ludzi stanowczo do 
tego nieprzygotow anych.1) Doda to splendoru ezoteryzmowi, oczyści go 
z chwastów i przerostów, wprowadzi jego m etody naukow e na właściwe 
drogi i doprowadzi do tego, że ogół pod pojęciem ezoteryzm u czy okultyzmu 
będzie rozum iał taką sam ą naukę, jak  każdą inną, a n ie histerję, fantazję 
i elukubracje umysłowe, niegodne spojrzenia człowieka pozytywnej wiedzy.

LU L  I  -L ilii i

lad
loliocjraficzny

Tow. B adań P sychicznych w T allin ie: „DAS HAUS AM KURZEN DOMBERG".

P od  ty tu łe m  „ D a  s H a u s  a m  k u r z e n  D o  m  t> e r g "  p u b l ik u je  t a l l iń s k ie  
to w a rz y s tw o  B a d a ń  P s y c h ic z n y c h  w y n ik i  b a d a ń  i o b se rw a cy j, p rz e p ro w a d z a n y c h  
przez cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  n a d  z a c z a ro w a n y m  d o m em , p o ło żo n y m  w  T a llin ie  
s to licy  E s to n ji, p r z y  u l ic y  w io d ą c e j z d o ln e j  części m ia s ta  n a  k a te d r a ln ą  gó rę . 
Dom te n  je s t  r e s z tk ą  s ta ro ż y tn e j  w ieży  jeszcze  z XIV w ie k u , w  k tó re j  to  w ieży  
w  w a lk a c h  r e l ig i jn y c h  o w y c h  czasó w  w ięz io n o  i s k a z a n o  n a  śm ie rć  g ło d o w ą  sz ere g  
m nichów , n a le ż ą c y c h  do  z a k o n u  K a w a le ró w  M ieczow ych , k tó rz y  z re w o lto w a li 
s ię  p rzec iw  p ra w o w ite j  w ła d z y  z a k o n u .

W  d o m u  ty m  z a o b se rw o w a n o  w  la ta c h  1934—5 b a rd z o  c ie k a w e  o b jaw y . J a k  
s tw ie rd z o n o  p o tem , o b ja w y  te  p o w ta rz a ły  s ię  i w  d a w n ie js z y c h  la ta c h . Je d en  
z d o k u m en tó w  z r .  1626 s tw ie rd z a  is tn ie n ie  ty c h  o b jaw ó w  w  te rn  m ie jsc u  jeszcze  
w  ty m  ro k u . O b ja w y  s ą  n a s tę p u ją c e :

1. Z ja w ia ła  s ię  w  b ia ły  d z ie ń  p o s ta ć  m n ic h a , c z a rn o  u b ra n e g o , p la s ty c z n a , r a z  
w ie lkośc i n a d lu d z k ie j,  raz  z n ó w  m n ie jsz e j  od  cz ło w iek a , k tó ra  p rz e s u w a ła  s ię  
bezsze les tn ie  po  p o k o jac h .

2. U k a z y w a ły  s ię  n a  ś c ia n a c h  p o k o jó w  w  te j w ieży  w  d z ie ń  i w  n o cy  p ła s k ie  
ob razy , p rz e d s ta w ia ją c e  w sp o m n ia n e g o  m n ic h a  w  ró ż n y c h  w ie lk o śc ia c h  i ró ż n y c h  
pozach . O bok m n ic h a  u k a z y w a ł s ię  ta k ż e  c z a se m  k a m ie n n y  k o śc ie ln y  k rz y ż  a lbo  
s ta r a  w ieża  k o śc ie ln a . O b razy  te t rw a ły  n a  śc ia n ie  od 1—20 m in u t ,  w id z ia n e  b y ły  
przez k i lk a  osób ró w n o c z e śn ie  i n ie  z n ik a ły  p rz y  z m ia n ie  k ą ta  o św ie tle n ia  p rzez  
p rze su w an ie  lam p y .

3. P la s ty c z n a  p o s ta ć  m n ic h a , p r z e s u w a ją c a  s ię  w n o cy  p rze z  izby , w y d a w a ła  
ze s ieb ie  fo s fo ry z u ją c e  ś w ia tło , k tó re  d o k ła d n ie  o św ie tla ło  c a łą  p o s ta ć . T w arz  
m n ic h a  z aw sze  b y ła  t ra g ic z n ie  s m u tn a ,  a  g ło w a  o p u szczo n a .

4. O prócz z ja w y  i o b raz ó w  m n ic h a  u k a z a ła  s ię  n a  g a n k u  d a w n e j w ieży  w  b ia ­
ły d z ie ń  d w u k ro tn ie  p o s ta ć  p ię k n e j  k o b ie ty , w  s tr o ju  z czasó w  ś re d n io w ie cz a , 
w c ie m n o n ie b ie sk ie j a tła s o w e j s u k n i.  Z ja w a  t rw a ła  o ko ło  k ilk a n a ś c ie  m in u t .

ł) W  N ie m c z e c h  r z ą d  h it le ro w s k i  w p ro w a d z ił  n p . p r z y m u s o w ą  c e n zu rę  p ism  
o k u l ty s ty c z n y c h , s p ra w o w a n ą  p rze z  fach o w có w .
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5. W  p o b liż u  w ieży  w id z ia n o  d w a  r a z y  w  d z ie ń  z ja w ę  m ężczy zn y  w  z ie lo n y m  
k a p e lu s z u  i s ta r y m  s tro ju .  Z ja w a  w y sz ła  z p iw n ic y  w ieży  i p r z e s z ła  do  o g ro d u  
p o d  w ieżą.

W s z y s tk ie  te  z ja w is k a  z o s ta ły  s tw ie rd z o n e  p rze z  w ię k sz ą  ilo ść  o sób  i b a rd z o  
s u m ie n n ie  o p isa n e  w p ro to k o ła c h  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  s p o rz ą d z o n y c h . T o w a ­
rz y s tw o  p rze d s ięw z ię ło  d a le j  p ró b y  w y ja ś n ie n ia  t ł a  ty c h  fen o m en ó w . U rz ą d z o n o  
we w s p o m n ia n y m  p o k o ju  i r e s z tk a c h  d a w n y c h  cel k la s z to rn y c h , p r z y le g a ją c y c h  
do  teg o  p o k o ju , k o le jn o  4 s e a n s y  m e d ju m is ty c z n e  z ró źn e m i m e d ja m i. N a jc ie ­
k a w sz e  w y n ik i  d a ł  s e an s , o p isa n y  w  p ro to k o le  N r. 8, g d z ie  m e d ju m  w id z ia ło  
w  tra n s ie  d w ó c h  m n ic h ó w , je d n e g o  w  b ia łe j  a  d ru g ie g o  w  c z a rn e j  s u ta n n ie ,  k tó rz y  
z o s ta li  ży w cem  z a m u ro w a n i  w  je d n e j  z cel po d  m u re m  d o ty k a ją c e m  p o k o ju , g d z ie  
z m a r li  ś m ie rc ią  g ło d o w ą , w y p isa w sz y  p rz e d te m  k r w ią  n a  m u rz e  sw e  n a z w isk a . 
U m ie ra ją c  p rz y s ię g li  sob ie , że d a d z ą  z n a ć  lu d z io m  o s tr a s z n e j  k rzy w d z ie , k tó ra  
ic h  s p o tk a ła  i d la te g o  u k a z u ją  s ię  te r a z  i s tr a s z ą . W  ce li, g d z ie  z g in ę li, l e ż ą  je s z ­
cze ich  kości. B y  s ię  d o  te j ce li d o s ta ć , t rz e b a b y  część m u ru  w  p a r te rz e  z b u rz y ć . 
D alsze w y ja ś n ie n ie  d a je  p ro to k ó ł N r. 18. M e d ju m  in k a r n a c y jn e  z a cz y n a  n a  s e a n ­
s ie  p rz e m a w ia ć , ja k o  ów  c z a rn y  m n ic h , z e zn a je , że b y ł n a jp ie rw  k a te m  a  p o tem  
z o s ta ł  m n ic h e m  a  w reszc ie  z g in ą ł  w  celi w  m u rz e . P ro s i,  by s ię  za  n ieg o  m o d lić .

C ałość  b ro s z u ry  u j ę t a  s ta r a n n ie  i s y s te m a ty c z n ie ,  d a je  d o k ła d n e  p o jęc ie  o r o ­
d z a ju  fen o m e n ó w . S zk o d a , że n ie  p ró b o w a n o  z ro b ić  zd jęć  fo to g ra fic z n y c h  p ła s k ic h  
o b razó w , u k a z u ją c y c h  s ię  n a  ś c ia n a c h  p o k o ju , bo  b y łb y  to  b a je c z n y  d o w ó d  r e a l ­
n o śc i teg o  z ja w is k a . P o z a te m  n ie  p o w ie d z ia n o  n ic  w  b ro sz u rz e , czy p rze d s ięw z ię to  
ja k ie ś  p ró b y  o d s z u k a n ia  o w ej ce li i k o śc i s k a z a n y c h , o k tó re j  m ó w iło  m e d ju m . 
Do b ro sz u ry  d o łączo n o  b a rd z o  d o b re  ry c in y  w ieży , d o m u  o d  z e w n ą trz ,  p la n u  
s y tu a c y jn e g o  i s ta re g o  s z ty c h u  p rz e d s ta w ia ją c e g o  R ew el w  r . 1630. ,,T o w a rz y s tw u  
B a d a ń  P s y c h ic z n y c h “ w  T a llin ie  ży czy m y  d a lsz y c h  o w o cn y ch  w y n ik ó w  w  jeg o  
p io n ie rsk ie j  p r a c y  n a  p o lu  p a ra p s y c h o lo g ji .  K . C ho d k iew icz.

Jean  T h ibaud : „ŻYCIE I  TRANSMUTACJA ATOMÓW“. („V ie e t  t r a n s m u ta t io n s  
d es  a to m e s “. Ed. H a c h e tte ,  fr. 25; 24 h ś lio  e t 60 d e s s in s  a u  tra i t .)
K s ią żk ę  J e a n a  T h ib a u d , je d n e g o  z n a jw y b itn ie js z y c h  f iz y k ó w  w sp ó łc ze sn y c h ,

n a z w a ć  m o ż n a  p ra w d z iw y m  t r a k t a t e m  ezo te ry cz n y m , u t rz y m a n y m  n a  p ła sz c z y ź n ie  
d o c ie k a ń  e m p iry c z n y c h . P o  p a ru  u w a g a c h  w s tę p n y c h , d o ty cz ą c y c h  ro z w o ju  te o r j i  
o  d e z in te g ra c ji  m a te r j i ,  w ta je m n ic z a  n a s  a u to r  ja s n y m  i p ro s ty m  s ty le m  n a u k o w ­
c a  we w ła śc iw o śc i e le k tro n ó w  d o d a tn ic h , i w ła s n e  sw e  p ra c e  n a d  d e m a te r ja liz a -  
c ją ;  u k a z u je  n a s tę p n ie  ro z m a ite  ro d z a je  p rz e m ia n  a to m ó w : z d e rz e n ia , e k sp lo z je , 
z e sp o le n ia  j ą d e r  a to m ó w , p o w o łu ją c y c h  do  ży c ia  n o w e p o łą c z e n ia  i n o w e  je d n o s tk i  
a to m icz n e . J e s t  to  c u d o w n e  m is te r ju m  c h e m ji  a to m ic z n e j .  W  te n  s a m  sp o só b  
o b raz o w y  t łu m a c z y  re a k c ję  n e u tro n ó w  p o d c z a s  p r z e k ła d a n ia  d ro g i p rz e z  m a s ę  
a to m ó w  m a te r j i ,  w y tw a rz a ją c y c h  n ow e, s z tu c z n e  e le m e n ty  p ro m ie n io tw ó rc ze , 
e m a n u ją c e  n ie z n a n y  d o tą d  ro d z a j  p ro m ie n io w a ń , s ta n o w ią c y c h  fa s c y n u ją c y  p rz e d ­
m io t  b a d a ń  n a js ła w n ie js z y c h  fizy k ó w .

J e a n  T h ib a u d  p o d k re ś la  e n e rg e ty c z n ą  g e n ezę  m a te r j i ,  p o tw ie rd z a ją c  o d w ie c z ­
n e  p o s tu la ty  e z o te ry z m u , że m a te r j a  je s t  je n o  k o n d e n s a te m  e n e rg ji  i że tra n s -  
m u ta c je  a to m ic z n e  s ą  z ja w is k ie m  ta k  n a tu r a ln e m ,  j a k  p rz e m ia n y  e le m e n tu  w ody , 
p o d  d z ia ła n ie m  ro z m a ity c h  t e m p e ra tu r .  T. Z ori.

M aurice M aeterlinck : „W  OBLICZU BOGA“. („D e v a n t D ie u “). H a c h e tte ,  vo l. fr. 15.
O s ta tn ie  d z ie ło  w ie lk ieg o  m y ś lic ie la  b e lg ijsk ie g o  s ta n o w i p e w ie n  ro d z a j  s y n ­

tez y  w s z y s tk ic h  jeg o  p r a c  d o ty ch c z a so w y c h . P o z a  c a ły m  s z e re g ie m  n iep o k o ją c y c h  
p y ta ń ,  w ła ś c iw y c h  u m y sło w o śc i M a e te rl in c k a , o d n a jd u je m y  n a  k a r t a c h  k s ią ż k i  
g łęb o k ie , p e łn e  tre ś c i  u k r y te j  m y ś li,  p o d o b n e  p ię k n ie  s z lifo w a n y m  k le jn o to m , o d ­
b i ja ją c y m  w m n o g o śc i s w y c h  p ła s z c z y z n  ro z m a ite  a s p e k ty  P ra w d y  J e d y n e j .  
C z y ta ją c  p a ru l in jo w e  a k s jo m a ty ,  m o że  w zo ro w a n e  d o  p ew n eg o  s to p n ia  n a  te o re ­
m a ta c h  „ E ty k i“ S p in o zy , cz u je  s ię , że s ą  o n e  s tre s z c z e n ie m  d łu g ic h  m ie s ię c y  
ro z m y ś la ń , s tu d jó w , b a d a ń , r z u to w a ń  w  N iew iad o m e .

J a k  ro zp o z n a ć  z a m ie rz e n ia  B o g a  w s k o m p lik o w a n y c h  l in ja c h  n a sz y c h  lo só w ? 
Czy m o żliw e  je s t  i s tn ie n ie  „ d u c h ó w  c z y s ty c h “ ? C zem  b y łb y  cz ło w iek , p o z b a w io n y  
p o d ś w ia d o m o ś c i? P rz e c h o d z ą c  od ta je m n ic y  d o  ta je m n ic y ,  M a e te r l in c k  u s i łu je  
ro zw ią z y w ać  p ro b le m a ty , k tó ry m  p o św ię c ił  c a łe  sw e  życ ie , od  n a jw c z e śn ie jsz e j
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m łodośc i. N a  m a rg in e s a c h  s w y c h  ro z m y ś la ń  o B ogu , Ś m ie rc i, Ż y c iu  p rzy sz lem ,
0 w ieczności i ró w n ia c h  n a d z m y s ło w y c h , k re ś l i  c u d o w n e  u w a g i o a n io ła c h , ele- 
m e n ta la c h , g w ia z d a c h  i p rz e z n a c z en iu .

Oto g a rś ć  k ró tk ic h , z a w a r ty c h  w  k s ią ż c e  a fo ry z m ó w , w  c e la c h  o r ie n ta c y j ­
nych :

„G dy cz ło w iek  są d z i, że p rze sz e d ł s a m e g o  s ie b ie  —  w ó w czas  d o p ie ro  z a cz y n a  
s ta w ać  s ię  so b ą .“

„To, co n a z y w a m y  śm ie rc ią ,  je s t  jen o  życiem , k tó re g o  jeszcze  m e ro z u m ie m y . '
„Bóg n ie  m oże być  o d p o w ie d z ia ln y  z a  to, co lu d z ie  o  N im  m ó w ią , lu b  czem  

Go czyn ią . N ie  p r z y p is u jm y  M u w ięc ż a d n e j  w in y ; o d p o w ie d z ia ln o ść  b o w iem  
ciąży  n a  n a s  ty lk o .“ .

„K iedy m y ślim y , że w sz y s tk o  je s t  sk o ń c zo n e , —  w sz y s tk o  z a c z y n a  się  d o p ie ro ; 
m y jen o  sa m i n ie  trw a m y  n a  te rn  sa m e m  m ie jsc u , a n i  też  je s te śm y  d z is ia j tern , 
czem  b y liśm y  w c z o ra j. J e d y n ą  p ra w d ą , o k tó r ą  m o żem y  się  o p rze ć  je s t  to, że n ic  
się n ie kończy . N ie  z a p o m in a jm y , że ży c ie  je s t  p rzy g o d ą , n ie  p o s ia d a ją c ą  a n i  p o ­
c zą tk u , a n i  a k o rd ó w  k o ń co w y ch , a n i  w k ro c z e n ia  i w y jśc ia ,  w s tę p u  n i f in a łu .

„Ś m ie rć  n ie  is tn ie je  w c a le , s a m a  b o w ie m  je s t  n ie ś m ie r te ln ą . T. Z o n .

I nż .  D. N e r  o m  a n :  „Que nous reserve 1938“. Libraire Plon, P aris  6-e, 
rue G arantiere 8.

P o m ija ją c  w y w o d y  a u to r a  od s tro n y  fac h o w o  a s tro lo g ic z n e j ,  a b s o lu tn ie  n i e ­
z ro zu m ia łe j d la  p rz e c ię tn e g o  c z y te ln ik a , p o d a je m y  p o n iże j k i lk a  szczegó łów  z jego  

[p rzepow iedn i. A w ięc  m . i. w  r. 1938 w e F r a n c j i  p o w s ta n ie  n ie w ie lk a  re w o ­
lu c ja  — s ta r c ie  s ił  rz ą d w o y c h  z n a c jo n a l is ta m i.  W  A n g l j i  p r z e w id y w a n y  je s t  

: zam ach  s ta n u  ze s tro n y  E d w a rd a  V III, k tó ry  p o w ró c i n a  t ro n  a n g ie ls k i  i u jm ie  
s te r  rząd ó w  w że lazn e  ręce !  H i t l e r  n a w ią ż e  s e rd e c z n e  s to s u n k i  z F r a n c ją  i in -  

Inem i k ra ja m i ,  lecz  w ce lu  z a m a s k o w a n ia  s w y c h  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h . Do 
w ojny  z N iem cam i d o jd zie , a le  jeszcze  n ie  w  ty m  ro k u . W o jn a  b ęd zie  s tr a s z n a ,  
a 'c  N iem cy p r z e s ta n ą  is tn ie ć ! !  — B o s j a  z o s ta n ie  p o d z ie lo n a . Szef R z ą d u  F r a n ­
cji z o stan ie  z a m o rd o w a n y  r ę k ą  sk ry to b ó jc z ą , —  b ęd zie  s ię  m ó w iło , że z m a r ł  ś m ie r ­
cią n iez w y k łą  i n ie z ro z u m ia łą . — S t a l i n a  c z ek a  te n  s a m  los. —  M im o że 
w ro k u  bież. w sz y s tk o  b ęd zie  w rz e ć  w  n a p ię c iu , do  w ie lk ie g o  w y b u c h u  w o jn y  
jed n a k  n ie  d o jd zie . (J. D.)

„Niebo gwiaździste.“ Aktualny miesięcznik, poświęcony kulturze astrolo^ 
gicznej, pod red. Pr. A. Prengla w  Bydgoszczy, W ierzbickiego 1.

N u m e r  s ty c z n io w y  teg o  p ism a  u k a z a ł  się  w  zw ię k sz o n y m  fo rm a c ie  (12 s tro n ) .  
Z p rzy je m n o śc ią  n o tu je m y  to  z ja w isk o , bo św ia d cz y  o n o  n a jle p ie j ,  że „N iebo

1 G w iaźd z is te“ z y s k u je  so b ie  c o ra z  szersze  g ro n o  cz y te ln ik ó w , co je s t  b ezsp rz e c zn ie  
za słu g ą  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o , p ra c u ją c e g o  n a d  s ta łe m  p o d n o sz en ie m  p o z io m u  
tego c iek aw eg o  i p o ży teczn eg o  p ism a . N u m e r  s ty c z n io w y  z a w ie ra  m . i. n a s tę p u ­
jące  a r ty k u ły :  „ P ro g n o z y  o g ó ln e  n a  r .  1938 d la  p o szczeg ó ln y ch  z o d ja k a ln y c h  
typów  lu d z k ic h - (F r. A. P re n g e l) ,  „ P ro b le m  sz cz ę śc ia “ (K. C h m ie le w sk i), „ D ie te ­
ty k a  sn u  ze  s ta n o w is k a  a s tro lo g j i“ (d r  C a r l H ö ck e r). P o z a te m  a k tu a l ja  a s t r o ­
logiczne, r u c h  w y d a w n ic z y  i in . W  o m a w ia n iu  p ra c y  K a ro la  B ra n d le r  P r a c h ta  
o ta tw a c h , z n a jd u je m y  b a rd z o  c ie k a w ą  w ia d o m o ść  o z a in te re s o w a n ia c h  e z o te ry c z ­
n y ch  lud zi n a u k i.  C zy ta m y  ta m  d o s ło w n ie : „ ...W ie rz e n ia  o k u lty s ty c z n e  n ie ra z  
u m o ż liw ia ją  ro zp o z n a n ie  g łęb sz y c h  zw ią zk ó w  i u ła tw ia ją  p ra c e  i o d k ry c ia  n a u k o ­
we, czego d o w o d em  n a s z a  s ły n n a  ro d a c z k a  — odkryw czym i r a d u  —  C u rie  S k ło ­
d o w sk a  i m ąż , k tó rz y  — w e d łu g  Z i llm a n a  w  „ M e ta p h y s isc h e  R u n d s c h a u “ — 
b a d a n i a  s w e  o p i e r a l i  o n a u k ę  o k u l t y z m u ,  m a ją c ą  p rze c ież  sw e  
źródło  p rze w a żn ie  w  h in d u s k ie j  fizyce i m e ta f iz y c e “ .

P r e n u m e r a ta  „N ie b a  G w .“ 3.50 ro cz n ie , 2 zł p ó łro c z n ie .

D r  H. S p e n c e r  L e v i s :  „1938 and Fate“. Rosicrucian P ress Ltd., San 
Jose, California.

B ro sz u ra  w y d a n a  z k o ń c e m  ro k u  1937. A u to r  tw ie rd z i  m . i., że J a p o n ja  s to i 
w  c h w ili ob ecn ej u  p ro g u  c y k lu , k tó ry  j ą  p o c ią g n ie  w dół. M a to  być  z a ła m a n ie
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s ię  k o m p le tn e  p o tęg i tego  k r a ju  w e w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o , 
sp o łe c z n e g o  i tp . R ok  1938 m a  w ięc  być p o c z ą tk ie m  fa ta ln e g o  o k re s u  d la  k r a ju  
W sch o d z ą c e g o  S ło ń ca . J e s t  to te m b a rd z ie j  c iek aw e , że w  ch w ili, g d y  p rz e w id y ­
w a n ie  to z o s ta ło  w y p o w ie d z ian e , J a p o n ja  z n a jd o w a ła  się  i z n a jd u je  u  szczy tu  
p o w o d z e n ia . — D ru g im  szczeg ó łem , n a  k tó ry  w a r to  zw ró c ić  u w a g ę , to  k o n k re tn a  
m o żliw o ść  p rz y s tą p ie n ia  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A. P. do w o jn y . J e s t  to e w e n ­
tu a ln o ś ć  ta k  p o w a ż n a , że w a r to  j ą  so b ie  z a p a m ię ta ć , o b se rw u ją c  ro zw ó j w y p a d ­
k ó w  św ia to w y ch . D la C h i n  n a to w ia s t  o tw ie r a ją  s ię  w ie lk ie  p e rs p e k ty w y  ro z ­
w o jo w e  i w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  J a p o n ji  z a c z y n a  s ię  d la  n ich  cyk l ro zw o ju . —  R ok 
1938 m a  być  w ed ł. L e v isa  o k re se m  „ p ę k n ię c ia  w r z o d u ', lu b  „ ro z e jśc ia  s ię  po  k o ś ­
c ia c h "  W sz y s tk o  co „ n a b ie ra ło “ w c ią g u  o s ta tn ic h  la t ,  o b e c n ie  zb liża  s ię  do  sw ego  
fa ta ln e g o  ro z w ią z a n ia , a le  i o c z y szczen ia  a tm o s fe ry . S ą  n a d z ie je ,  że „p ę k n ię c ie  
w rz o d u  ' o d b ęd z ie  s ię  n a  d ro d ze  p o k o jo w e j.

? pytania i odpow iedzi ?
Dlaczego w k om un ikatach  sp iry tystycznych  zm arli n ie  zn a ją  re in k a rn ac ji i  nic 
o n ie j nie m ów ią?

Z a n im  o d p o w ie m y  n a  to  p y ta n ie , m u s im y  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  k w e s t  j ą  a  u 
t  o r  s  t w  a  o m a w ia n y c h  re w e la c y j  s p iry ty s ty c z n y c h . O tóż ja k  w y k a z a ły  liczn e  
d o św ia d c z e n ia  i p c  szczeg ó ło w em  i k ry ty c z n e m  z b a d a n iu  tre śc i ty ch  k o m u n i­
k a tó w , o k a z u je  s ię , że k o n k re tn e  a u to r s tw o  k o m u n ik a tu  d a  s ię  s tw ie rd z ić  j e d y ­
n ie  w  m in im a ln y m  p ro c e s ie  w y p a d k ó w . W ch o d zi tu  w g rę  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o d ­
św ia d o m o ść  m ed jó w , k tó re j  d z ie łe m  je s t  n a jw ię k s z y  p ro c e n t  k o m u n ik a tó w  
J a s n e m  je s t ,  że je ś li  k o m u n ik a t  je s t  w y p ły w e m  p o d św ia d o m o śc i m e d ju m  a  o g ó l­
n ie  w śró d  sp i ry ty  s tó w  te o r ja  r e in k a rn a c j i  n ie  c ieszy  s ię  u z n a n ie m  — k o m u n ik a ty  
t a k ic h  m ed jó w  s p iry ty s ty c z n y c h  w y p a ść  m u sz ą  w  te j m a  t e r  j i z u p e łn ie  n e g a ty w ­
n ie . N a s tę p n ie , jeś li  m e d ju m  je s t  ty lk o  p o ś re d n ik ie m  m ię d z y  d e z in k a r n a ta m i  
a  n a m i, n ig d y  n ie  m a m y  p e łn e j p e w n o śc i, k to  n a p ra w d ę  p rz e m a w ia  do  n a s  z t a m ­
te j  s tro n y , czy  d u c h  z m a rłe g o , czy  też  i n n a  j a k a ś  in te l ig e n c ja ,  czy  p ó łin te iig e n c ja  
b y tu ją c a  w  s tr e f ie  a s t r a ln e j  a n ie  m a ją c a  z d u c h a m i z m a r ły c h  n ic  w sp ó ln eg o . 
P e w n e  d o ś w ia d c z e n ia  z s e a n s ó w  m e d ju m is ty c z n y c h  z d a ją  s ię  w sk a z y w a ć  n a  to, 
że  s tr e f a  a s t r a ln a  ro i s ię  od  ró ż n y c h  tw o ró w , m n ie j lu b  w ięcej in te l ig e n tn y c h , 
k tó re  w  s p rz y ja ją c y c h  o k o lic z n o śc ia c h  c h ę tn ie  p o d s z y w a ją  s ię  p o d  e ty k ie tę  z m a r ­
ły c h  lu d z i i c z y ta ją c  w  p o d św ia d o m o śc i u c z e s tn ik ó w  s e a n s u  i s a m e g o  m e d ju m , 
p o d a ją  w  k o m u n ik a ta c h  m y ś li  m e d ju m  i u c z es tn ik ó w . T a k  sa m o  z g ła sz a ć  się  
m o g ą  re s z tk i  c ia ł a s tr a ln y c h  z m a r ły c h  (t. zw . „ sk o ru p y  a s tr a ln e " ,  o k tó ry c h  k ie ­
d y ś  p o m ó w im y  osob n o ), k rą ż ą c e  w  s tr e f ie  a s t r a ln e j  i te  p o w ied z ieć  m o g ą  n a t u ­
r a ln ie  ty lk o  to, o czem  d a n y  cz ło w iek  m y ś la ł  z a  ż y c ia  z ie m sk ie g o .

P r a w d ą  je s t  d a le j ,  że w ie lu  d e z in k a rn a tó w , k tó rz y  d o p ie ro  co p o ż e g n ali s ię  
z ży c iem  z ie m sk ie m . a  ci n a jc z ę śc ie j  k o m u n ik u ją  s ię  ze s p ir y ty s ta m i  w  czasie  
s e a n s ó w  — n ic  n ie  w ie  o r e in k a rn a c j i ,  bo ich  to  w ca le  n ie  ob ch o d zi. I. S. C ooper 
w  sw e j k s ią ż c e  o „ R e in k a rn a c ji“1) p o w ia d a  u n ic h  n a s tę p u ją c o :  „ Ś m ie rć  n ie  z m ie ­
n ia  w  n icz e m  n a s z e j  św ia d o m o śc i i n ie  u w a ln ia  n a s  od  p rz e są d ó w ; po ś m ie rc i, 
j a k  za  ży c ia , d ą ż y m y  i zb liż a m y  s ię  do ty ch , k tó ry c h  p o jęc ia  s ą  do n a sz y c h  p o d o ­
bne. J e ś li  z a  ż y c ia  o d rz u c a m y  id eę  r e in k a rn a c j i ,  n ie  ch cąc  n a w e t  p rz y jrz e ć  się 
b e z s tro n n ie  a rg u m e n to m  p o tw ie rd z a ją c y m  je j  p raw d z iw o ść , to  i po  ś m ie rc i p r a w ­
d o p o d o b n ie  z a c h o w a m y  te n  s to s u n e k , choć  ta m  m o g lib y śm y  zn a le ź ć  d o w o d y  s to ­
k ro ć  b a rd z ie j  p r z e k o n y w u ją c e . N ie  z a p o m in a jm y , że w  św iec ie  a s tr a ln y m  n ie  
m o ż e m y  so b ie  jeszcze  p rz y p o m n ie ć  n a s z y c h  w ła s n y c h  ż y w o tó w  p rze sz ły c h , c a łą  
n a s z ą  p rze sz ło ść  p o z n a je m y  w te d y  d o p iero , g d y  z d o ła m y  n a w ią z a ć  k o n ta k t  ze 
ś w ia d o m o ś c ią  d u c h a ;  a  w ięc z a ra z  p o  p rz e jś c iu  n a  p la n  a s t r a ln y  n ie  p o s ia d a m y  
jeszcze  tego  n iez b ite g o  d o w o d u . ' (K. C hodk iew icz.)

i) S tr . 89, w y d a n ie  p o lsk ie , p r z e k ła d  W a n d y  D y n o w sk ie j.

72



w  ty m  k ie r u n k u ,  d a ją c y  m o żn o ść  p o w ię k sz e n ia  n a sze g o  k s ię g o z b io ru , z k tó re g o  
k o rzy s ta ć  m o g ą  z a w sz e  C z y te ln ic y  „ L o to su “, dość l ic z n ie  i b a rd z o  c h ę tn ie  o d w ie ­
d z a ją c y  ju ż  p rz e p ię k n e  u z d ro w isk o , ja k ie m  je s t  W is ła ,  r o z rz u c o n a  po  m a lo w n i­
czych s to k a c h  B e sk id ó w  ś lą s k ic h .

N ie  m o żem y  ró w n ie ż  p rze m ilc z eć , j a k  sz c z e rą  i g łę b o k ą  ra d o ś ć  s p ra w iły  n a m  
liczne, a  t a k  s e rd e c z n e  ży c ze n ia  n a s z y c h  K o c h a n y c h  C z y te ln ik ó w , p rz e s ia n e  
z o k a z ji  Ś w ią t  i N ow ego  R o k u . N ie c h a j b ę d ą  p e w n i, że n a  ic h  m iłe  s ło w a  o d p o ­
w ia d a liśm y  p o d o b n ą  ży cz liw o śc ią  i że  ła ń c u c h , łą c z ą c y  n a s  w w ie lk ą  R odzinę , 
w zm o cn ił s ię  o n o w e  i ja k ż e  m o cn e  o g n iw a . W s z y s tk im  T y m , k tó rz y  d a li  w y ra z  
ow ej żyw ej p rz y ja ź n i,  łą c z ą c e j R e d a k c ję  „ L o to su “ z je j  C z y te ln ik a m i, ś le m y  n a j ­
g orętsze, s e rd e c z n e  w y ra z y  p o z d ro w ie n ia  i w ie le , w ie le  p ro m ie n n y c h  m y śli!

P a n i  J a d w id z e  M. z Ł odzi d z ię k u je m y  z a  J e j  p ię k n y  l i s t  o ra z  w ie rsz , k tó ry  
p o zw a lam y  so b ie  z a cy to w a ć  w c a ło śc i:

L o to su  k w ia t  cu d o w n y  I  d u sz e  lu d z k ie  b u d z i
Z a p ło n ą ł  ś w ia tłe m  zórz , Do la z u ro w y c h  lśn ie ń ,
I  u ro k  ś le  c z a ro  w n y  Do p ra c y  u m y s ł  t ru d z i ,
W  ś w ia t  p e łe n  z ła  i b u rz . Do cz y sty c h  s e rc a  d rg n ie ń .

L o to su  c z a ra  z ło ta
M a w  so b ie  b o sk ą  m oc —
D o b y w a  d u sz e  z b ło ta ,
I w  d z ie ń  z a m ie n ia  noc .

Nadesłane księżki i pism a:

D. N ś r o m a n ,  i n ż . :  „Que nous rśse rv e  1938“. L ib ra i re  P lo n , P a r i s  6-e, r u e  
G a ra n c iś re  8.

Clartćs N ourelłes, o rg a n  p s y c h iq u e  d es  P h i la d e lp h e s .  4 ru e  B e llo n i, P a r i s  X V I-e. 

„Okultyzm 1 Joga“ , to m  9, S o f ja  1937, s tr o n  168. R e d a g u je  d r  A. A se jev , R g o tin a , 
p o s ta  Z a je c a r ,  J u g o s la v ia ,

Okultyzm współczesny
F a k ty  i z łu d z e n ia  

n a p is a ł  L u d w i k  S z c z e p a ń s k i .

D w a to m y  w  je d n y m , r a z e m  ca 400 s tr o n ,  w tek śc ie  60 i lu s tr a c y j .  C en a  d la  C z y te l­
n ików  „ L o to su “ 4,50 z ł  +  0,50 p o r to  (d a w n ie j  12 z ł!). M o żn a  ta k ż e  n a b y w a ć  k a ż d y  
to m  o d d z ie ln ie . A w ięc : I  to m  p . t. „M edjum izm  w spółczesny i  w ielkie m edja 
polskie — c e n a  d la  n a s z y c h  p re n u m e ra to ró w  2,25 z ł ;  T o m  II. „Czy u m a rli m ów ią 
z nam i?“ S p i r y t y z m  w s p ó ł c z e s n y  —  2,25 zł +  0,25 p o r to  (d aw n ie j 6 zł).
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K w iaty  lo tosu  i  k tm d a lin l a  gruczoły dokrew nc — Józef Św itkow ski . . 1.50
O sogest)! m yślowe) — Dr J u lja n  O ch o ro w icz ............................................................. g ,_

d la  p renum erato rów  „L otosu“ ........................................ 6.—
Ew olucja ludzkości (A ntropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . . 5.50
D roga w św iaty  nadzm yslow e (HadZajoga nowoczesna) J. A S............................... 4.80
G lossarjusz oku ltyzm u  (Encyklopedia) A. G le ic ............................................................. 2.80
Zlola lecznicze (M edycyna herm etyczna, as tro log ia  herbalna , bo tan ika  oku l­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. 1 ..................................................................................2.50
M agnetyzm  żyw otny (m esm eryzm ) i jego w łasności lecznicze — Józef Sw it-

kow ski .....................................................................................................................
D usza i Jej narzędzia (Rola gruczołów  horm onow ych w  psychice ludzkiej) 1.60 
K ryp testezja , czyli o różnych fo rm ach  nadnorm alnego  poznan ia — SŁ Ko­

w alsk i .................................................................................................................................. i . _
N arodziny ś w ia ta  (K osm ogonja oku ltystyczna) — K. Chodkiewicz . . . 1,—
W iedza duchow a a w ychow anie — K. C hod k iew icz ...................................................... 0.30
R ellg ja  R yszarda  W agnera  — T om ira  Z o r i .................................................................... 0.60
U k ry ta  potęga m uzyk i (leczenie m uzyką) — T om ira  Z o r i .........................................Ł—
A natom ja  C lal N iew idzialnych Człowieka — K. C h o d k iew icz ..................................0.60
T h eo p h rastu s  P arace lsu s  — W . M i r s k i ........................................................................... 1.20
L isty  z Z aśw ia ta  — W . T. S t e a d .........................................................................................1.25
12 Typów  lu dzk ich  w  astrolog)! — F r. A. P r e n g e l ...................................................... 1.50
Eyele po śm ie rc i — L eon D e n i s .........................................................................................4.25
M edjnm tzm  a  B ib lia  — Leon D e n is ..................................................................................0.60
Przeciw  śm ierc i — M u lfo rd ...................................................................................................... 6.00
O dżyw ianie now oczesne — Jaro sław  H elsk i (str. 8 0 ) ................................................2.20
K alendarz astro logiczny n a  r. 1938 ( P r e n g l a ) ............................................................. 2.50
E lem en tarny  k u rs  astrolog)! u r o d z e n l o w e j .................................................................. 10.—

W . J .  K r y ż a n o w s k i e j  (pow ieśc i o k u lty s ty czn e ):
GNIEW  BOZY (2 t o m y ) ............................................................................................... 3.—
ŚMIERĆ PLANETY (2 t o m y ) ..................................................................................3.—
PRAWODAWCY (2 t o m y ) ........................................................................................ 3 .- ,
PRAWODAWCY (tom  3 ) .........................................................................................2.60

S t .  H a u s n e r  o w a :
TW IERD ZA  D U C H A ...................................................................................................... 2,—

J e r z y  G a r u d a :
POD POW IERZCHNIĄ Ż Y C IA ..................................................................................3,—

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dw a tom y w jednym  (wyd. II-gie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E ........................................................................  4,—

K oszta p rzesyłk i ponosi zam aw iający .

W y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J a n  H a d y n a ,  W is ła . 
D r u k a r n ia  P . M itrę g i  w  C ieszy n ie .


